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Słowo optymizmu 


Gdy „Gazeta Polska" witała 
przed wama dniami w słowach 
wręcz entuzjastycznych powsla- 
nie Słowacji „niepodległej”, — 
liczyła najwidoczniej na jakąś 
nieprawdopodcbną wprost na- 
twność swoich czytelników. 
P. St. Skwarczyński, szef „Ozo 
nu” był już o wiele ostrożniej- 
azy. Bo przecie nikt wśród zwo- 
lenników niepodległości slowac 
kiej w spcłeczeństwie polsk:m 


i do takiego rodzaju owej „wę 
podleglości*, Gdyby dążył, był- 
by ze a!tanowiaka polskieżo — 
zdrajcą sianu. Więc poco ten 
„urzędowy optymizm”, poco to 
robienie dobrej miny do złej 
śry?.. Nikogo w Polsce to nie 
przekona; nikomu nie sprawi 
satysłakcji, nawet — pozwalam 
sohie sądzić — naszej dyploma- 
cji, która powinna wreszcie 
zdać schie sprawę z tego, że 
opinia polska ocenia bardzo su- 
rowo jej działalność i jej umie- 
jętność przewidywania. 

Wartość wspólnej granicy pol 
sko-węgierskiej jest zależna od, 
dalszego rozwoju polityki wę-| 
gierskiej. Mówmy wyraźnie: | 

Węgry otrzymują i. zw. Ruś 
Przykarpacką z laski „Trze- 
clej" Rzeszy. 

Nie otrzymują jej przecie — 
śmiem twierdzić — oł, tak, ciep 
łą rączką, dla pięknych oczu 
p. admirała Horthy'ego. Otrzy- 
mują wzamian 

za pewne gwarancje. 

Jakie? Tego w tej chwili nie 
wiemy, Chodzić musi w każdym 
bądź razie o ściślejsze związa- 
nie Węgier z polityka „Trze- 
ciej” Rzeszy w Europie środko- 
wej, o związanie, które wcale 
mie przeczy tradycyjnej, od lat 
kilkudziesięciu polityce węgier 
skiej, a teraz będzie ułalwioną 
przez fakt, że Węgry stają się 
ponownie 
państwem narodowościowym, 
t. m. złożonym z kilku narodo- 
wości, co stwarza nowe powikła 
nia i trudności wewnętrzne. 

sa 


O 
Szereg pism polskich a kie- 
rankach różnych zwróciło uwa- 
ge. że wystarczy rzucić okiem 
na 
nową mapę Europy środkowej, 
by zrozumieć, jak wygląda sytu 
acja. Trzeba też pamiętać, że 
zna zenie jakichkalwiek umów 
międzynarodowych, traktatów, 
śwarancyj i t, d. i t. p. spadła 
poniżej zera. Skoro nie ma 
bezpieczeństwa zbiorowego, 
nie ma tak samo i „bezpieczeń- 
stwa”, wynikającego z paktów 
o nieagresji czy z t. zw. umów 
bilateralnych („na cztery oczy“, 
naprzykład Warszawa — Ber- 
lin), którym nasze nieocenione 
Ministerstwo Spraw Zagramcz- 


nie dążył chyba do takich a 


nych przypisywało walory nie. 
omal mistyczne, a wzór Wood- 
rowa Wilsona w jego stosunku 
do Ligi Narodów. 

++ 


Sło razy lepiej powiedzieć 
prawdę głośno, niż szeptać a 
niej po kątach, Słowa prawdy 


brzmią: 

JEST BARDZO ŻLE. 
Liczyć nałeży na własne przede 
wszystkim siły i na własną wo- 
lę obrony. 

I tu właśnie znajdujemy źród 
ła optymizmu prawdziwego, 
twórczego: 

W POLSCE ISTNIEJE ZDECY- 
DOWANA WOLA OBRONY; 
istnieje w masach robotniczych, 
w masach chłopskich, w ma- 
sach pracowniczych, istnieje za 

tem w narodzie, 

I postawmy — raz jeszcze je- 
den — kropkę nad „i“: 

nystem obecny nie wystarcza 
dla sproatania trudnościom dzie 
jowym. 

W ramach systemu niepodob 
na uruchomić żywych sił kraju, 
bo ramy są o wwie za szczupłe, 
za wązkie. 

Trzeba więc — dla wyjścia 


poza ramy systemu zasto ować 
metodę równie „błyskawiczną 
jak ta, któ a stosu'e „Trzec: 
Rzesza w swojej polityce zagra- 
nicznej, 

Nie wolna ani czekać, 
przewlekać.., 


M. NIEDZIAŁKOWSKI 


Narodowy Komitet Czechosłowacki 


ani| PAT. donosi = Tucholki, że 
wojrka węgierskie zajęły wczoraj 


przed godziną Ilą miejscowość 


(Telefonem z Londynu). 

W Waszyngtonie powstal Narodowy Komitet Czechosłowacki 
pod przewodnictwem b. prezydenta Repnbllki Czechosłowackiej, 
Edwarda Benesza W sklad Komitetu wchodzą m. in. tow. 
Franciszek Soukup, prezes senatn Czechoslowacji, oraz Jan 
Masaryk, syn Tomasza Masaryka, ostatni poseł Czechosłowacji 
w Londynie. 

Wszystkie organizacje emigracji czechosłowackiej w Stanach 
Zjednoczonych zgłosiły akces do Komitetu. 

Prezydent Roosevelt ma przyjąć w Białym Domu prezesa Ko- 
mitetn — Benesza. Jest rzeczą możliwą, ża Stany Zjeńnocza- 
ne uznają Komitet za przedstawiclelstwa miarodajne narodów 
Czechosłowacji; podobnie, jak to nczyniiy podczas wajny świnto- 


towej w stosunku do Komlietn, Tomasza Masaryka i Btefanika. 


w Waszyngtonie 


Wołowiec i kontynuują marsz ku 
granicy polakiej. Bo Wołowca woj 
aka węgierskie przybyły pocią- 
giem. Pierwszy patrol węgierski 
znajduje się w tej chwili już o 7 
km. od tunelu, łączącego obie ata- 
cje graniczne pod Ławocznem. 


Władze polskie przygotownją 
się na przyjęcie patroli wojsk wę- 
gierskich. 

Wojska czeskie wycofują się w 
stronę granicy polskiej, ciągnąc ia 
bor ewaknacyjny. M- in. do Prze- 
leczy tneholskiej, przybyło 40 a 
mochodów czeskich. O godz. 8 r: 
na koło Beskidu na granicy pol- 
akiej przeszło wielu żandarmów i 
strażników czeskich, którzy zostali 
rozbrajeni. Czesi prosili władze 
polskie o przepuszczenie ośmiu pa 
ciągów ewaknacyjnych. Prawdo- 
podobnie chodzi tu o przepuszcze- 
nie tych pociągów linią kolejową, 
przechodzącą koło Sianek przez 
Praełęcz Uaocką. Ewakuacja cze- 
ska jest bardzo chaotyczna. Utru- 


„Bywają zwyciestwa które obracają się przeciwko zwycięscy 


w opinii 


Możliwość utworzenia Rządu Obrony Narodowej w Anglii 


(TELEFONEM Z LONDYNU) 


Ostatnie zdarzenia w Europie 
środkowej wstrząsnęly do głębi 
całym spoieczeństwem brytyjskim, 
nie tylko kołami politycznymi, ale 
również  najszerszymi masami 
ludności. Oczekują powszechnie, 
że dni gabinetu Chamheriałna są 
policzone. W kołach politycznych 
przypuszczają, że powołany zosta- 
nie Rząd Narodowy („Daily He- 
raid" określa go, |ako Rząd Obro- 
ny Narodowej) pod kierownictwem 
Edena, jako tego Z przywódców 
konserwatywnych, który w sposób 
qasay | wyraźny przestrzega! wle- 
lakrotnie przed „polityką odwrotu“ 
w stosunku do mocarstw faszys 
towskich. Do Rządu weszilby 
przedstawiciele Partli Pracy, oraz 
liherałów opozycyjnych, Na sta- 
nawisko ministra spraw zagranicz 
nych wymieniane jest nazwisko 
tow, Daltana, jednego z kierowni- 
ków Partii Pracy. 


W Londynie uchodzj za rzecz 
pewną, że francuski minister spraw 
zagranicznych, p. Jerzy Bonnet. 
poda się do dymisji... z wiasnej 
woli. 


Pogłoski o zgonie pastora Niemoellera 


Z Berlina donaszą do prasy ho- 
lenderskiej, że według pogłosek, œ 
blegających w kołach zwolenników 
pastara Niemoliera, pastor więzło- 
ny przez Niemców zmarli na skutek 
ciężkiej choroby, jakiej nabawil 


się w więzienin. Na krótka przed 
zgonem Niemoller miał powledzieć 
„Królestwo Boże istnieć będzie 
wiecznie — ale Trzecia Rzesza zgi- 


We Francji również wypadki |z Niemcamj (jak to się jadzia z 
w Czechosłowacji wywo'aty praw- | tychczas grupka Flandina) jest zu. 
dziwy wstrząs w opinił publicznej. | peinie niemożliwa. Hitler, okupu” | 
Wszyscy są zgodni co do tego, że | jąc Czechy, nie tylko pogwałcii 
możliwość pokojowej współpracy | głoszone przez siebie idee samo: 


Oświadczenie b. Prezydenta B2nesza 


Okupacja Czech 


nowym pszestepstwem międzynarodowym 


W Chicago odbyła się masowe zgromadzenia miejscowych 
Czechów, na którym b. poseł czechosłowacki w Londynie, Ma- 
saryk, syn zmarłego prezydenta Tomasza Manaryka, odczytał 
apel b. prezydenta Renesza do Czechów calego Świnia, „któ- 
rzy jeszcze pozostali wolni“, wzywując ich do pracw nad od- 
zyskaniem ojczyzny. $ 

Nazwał on okupację Czech nowym przestępstwem międzyna- 
rodowym „które narusza spokój europejskL 

„Po tym, co się stało, naród czeski nie mógl się więcej bro- 
nić | muslał ulec przed brutalną siłą, ule wy Czesi z calego 
świata, którzy jeszcze jesteście wolni, myślcie o tym, że walka 
o wolną ludzką egzystencję dla wolnego narodu nie ustala i nie 
ustanie", 

„W poczaciu naszej wspólnoty narodowej—kończy odezwa— 


chcemy walczyć a przyszłość naszej ojczyzny, © wolność ł o li- 
| kwidseję akta gwałt: | 
Czescy dyplomaci witają 


PAT. donos! z Pragi, że dr. 
Chvalkovsky złożył wizytę mini- 
strowi spraw zagr. Rzeszy, von 
Ribbentropowi. Minister stanu Ha- 
velka zlożył wizytę Konradowi Hen 


mieckim, z którym omówił spra- 
wy, wymagające niczwłocznego raoz 
strzygnięcia Następnie min. Ha- 
velka został przyjęty przez kancle 
rza Hitlera | min, von Ribkentro- 


nie", (P4,4.). 


cji cywilnej przy dowództwie nie 


leinowi, kierownikowi adminis:ra- | pa. | 


sianowienia się narodów, ale także 
przekreślił swoje własne zobowią- 
zania i uroczyste oświadczenia, że 
Sudety to jest ostatnie żądanie te- 
rytorialne „Trzeciej“ Rzeszy w 
Europie. Niektóre dzienniki parys- 
kie uważają, że jest to zwycięstwo 
pyrrusowe. „Bywają zwycięstwa— 
pisze „Ilntresigeant*— które Obra- 
cają s'ę przeciw zwycięzcy”. Nowy 
zamach Hitlera na pokój €nrope]- 
ski sprawił, że obecnie „Trzezia" 
Rzesza ma przeciw żotie caly nie- 
omal świat, ; fo może być począt- 
kiem końca. 


Ruś zajeta x= Węgrów 


Wojska węgierskie dotarły do granicy polskiej 


dniaj 
drogi. 

Dalszy transport z czeski- 
mi uwchodźcami przysył na stację 
Slankl o godz. 12.37 i zawierał 5 
wagonów osobowych i 7 tawaro- 
wych, wypełnionych pod brzegi u- 
chodźcami w Uezbie panad 500 o- 
sób. Uchodźcy są ta przeważnie 
urzędnicy administracyjni czescy, 
straż graniczna czeska, urzędnicy 
kolejowi i ich rodziny. Po przyby» 
clu na stację pociąg został otoczo- 
ny przez wojsko t strażnicy czescy 
rozbrojenl.  Rozbrajanie odbyła 
się w największym spokoju i her 
żadnego incydentu. 

Uchodźcy opowiadają, że nicze- 
go nie wiedzieli do oatatniej chwi- 
i i niczego się nie spodziewali. Do- 
piero w środę rano dotarła wia- 
damość o wkroczeniu wojsk nie- 
mleckich do Czech, a następnie o- 
trzymali częściowo przez telefan, 
a częściowo przez radio rozkaz e- 
wakuacji Nie miell wprost czasu 
na spakowanie  najkonieczniej- 
szych rzeczy, których część wy- 
przedali za bezcen. Wśród zamęft 
po drodze pogubili mię czlonkowie 
poszczególnych rodzin, ta, że teraz 
nic o soble nie wiedzą. 

.. 


im tę akcję duży śnieg i złe 


Wczoraj o godz 13.25 wojska 
węgierskie dotarły da granicy pal 
aklej. Spotkanie nastąpilo na sta- 
cji Beskld. 


Rząd karpałoruski 
przestał istnieć 


Dr Wotoszyn, który zbiegł z 
Rusi Podkarpackiej na obszar Ru- 
manii, przybył w czwartek 


4x rano 
do Satumare, stolicy pó:nocnego 
Siedmiogrodu. Wo:aszynowi to- 
warzyszy kilku czionków „rządu 
karpatoruskiego, Wiadze rumuń* 
skie zezwoliły wspomnianym 0s0- 
bom na przybycie da Rumunii. 
Równocześnie nadchodzą daisze 
wiadomości o przekraczaniu gra- 
nicy rumuńskiej przez oddziały 
dawnej armii czechosiowackiej, 


ZD" ZZZAZ LLC a Ó] 


Reprezentant Rządu polskiego 


przy Rządzie Słowackim w Bratysławie 


Wczoraj rano przybył do Braty- 
sławy reprezeniant Rządu polskie- 
go przy Rządzie siowackim p. 
Mieczysław Chałupczyński, Zaraz 
po przybyciu do Bratystawy zol- 
żył on wizytę ministrowi spraw 
zagranicznych, dr. Ferdynandowi 
Durczansky'emu, któremu przed- 
stawił się jako klerown:k posel- 
stwa 1 powiadomił go oficjalnie o 
przyjęciu przez Rząd polski z sym. 
patią do wiadomości powsłane 
niepodlegiego państwa słowne- 
kiego oraz o uznaniu | poszanowa- 


niu jego granic. 

Przedstawiciel Polski był pierw- 
szym reprezentantem dyplomatycz 
nym, który zjawił się u ministra 
spraw zagranicznych S:0wacjl. 

NA TERENIE SŁOWACJI. 

Rząd słowacki zarządził wyda- 
nie słowackiego dziennika ustaw 
pod nazwą „Slovensky Zakonik". 
Pierwszy numer dziennika już się 
ukazał i zawiera m. in. uchwałę 
aejmt ałowackiego o powstanie nie 
podległego państwa słowackiego. 


Likwidacja SS% poselstw w Pradze 


Rząd węgierski odwołał w śro. * 


dę swego dotychczasowego posta 
przy dawnym rządzie czesko . $0- 
wackim. Poselstwo węgierskie w 


Pradze zostanie zam:en'one na 
kansulat generalny. Ta samo uczy 
nią prawdopodobnie į Inne pań: 
stwa. 


Zawiżdomienie 
bez odpowiedzi 


PAT. donosi, że dr. Augustyn 
Wołoszyn zwrócił się lelegraficza 
nie do Rządu polskiego z zawiado 
mieniem a ogłoszeniu niepodlegia 
ścj Rusi podkafpackie| | z prośbą 
© współpracę z tym państwem, — 
Rząd polski nie zam.crza udzielić 
na tę depeszę żadnej odpowiedzi, 


Pochód wojsk 
węgierskich 


Węgierska Agencja Telegraflcz 
na komunikuje: Szef sztabu glów- 
nego armił węgierskiej udzielił na- 
stęrującej inłormacji: posuwanie 
się naprzód wojsk węgierskich na 
terenie Rusi Podkarpackiej trwa 
aadal. Gen. Prchala wysia] parla- 
mentariuszy do dowódcy węgler- 
skiej dywizji konnej, prosząc o 
pozestawienie mu plęciu dni cza- 
su na wycofanie wojsk czeskich z 
Rusi. Szel węgierskiego sziabu 
giównego zażądał natychmiasto- 
wego zożenia broni. Rokowania 
w tej sprawie są w toku. 

Jak oświadczają ze żródeł mla- 
rodajnych, wojska węglerskie po- 
suwają się stale naprzod. Kalum- 
na wojska, która wyruszyia z pod 
Munkacza, zajęla Już mlejscowość 
Svalavę i posuwa się dalej w kit- 
runsu póinocnym, Z uwagi na z.e 
warunki atmosteryczne, ciężki te- 
ren, brak dobrych dróg | wielkie 
Śnieżyce, oraz z powodu oporu, 
Jaki stawiany jest wojskom wę- 
gierskim tu i owdzie przez lużne 
addzialy, posuwanie się wojsk wę: 
gierskich ku granicy polskiej nie 
mogio odzywać się w tak szyb- 
kim tempie, jak się tego uprzed- 
nia spodźzrewano. Liczyć się należy 
a tym, że w ciągu dnla dzisiejsze- 
go wojska węgierskie osiągną gra 
Akg polską. 

Niemieckie Biuro 
donosi z Budapesz'u: 

Wojska węglerskie posuwają 
się naprzód w bardzo niepomytl- 
nych warunkach atmosterycznych 
1 komunikacyjnych. O godz. 20-tej 
dotarły one do nasiępujących 
miejscowości: w dolinie Cisy — 
Vereczé, w dollnie Borsavy — 
Cserwalom, w dolinie Latorczy — 
Svalavę i w dolinie Ungu — Oke 
mence. Przesz.o sio gmin znaj- 
dowa'o się już wczoraj w rękach 
wojsk węgierskich. Między nimi: 
Nagyszoclioes, Kiralyhaza, Szoly- 
va, Szentmiklos, Neviczke l inne. 


Pod Svalavą 


W godzinach popoiudniowych 
wojska węgierskie natknęły alẹ 
pod Svalavą na dwa bata'iony 
czeskie 36 pp., z którynił stoczyły 
walkę, rozbijając je. Rozbile ba- 
tallony wycofują się wzdiuż giów 
nego szlaku w klerunku prze.ęczy 
Tuchotskiej. O zmierzchu wojska 
węgierskie zajęty miasto Pereczyn. 


Wolan udaje ię 
do Rumunii 


B. rząd karpatoruski z dr. Wo- 
łoszynem na czele opuścił leryto- 
rlum podkarpackie, udając się da 
Rumunii Huszt i Sewilusz zosiały 
w godzinach poludniowych zajęte 
przez wojska węgierskie. 


Hitler w Hradczynie 


PRAGA, — W brode o godzinie 
19.15 kanclerz Hitler przybył do 
Pragl Kanclerz zamleszkal na zam 


Śmierć rybaków 
mierć rybakó 

W zatoce ryskiej dwie moioro* 
we łodzie rybackie zostaiy znieslo 
ne przez krę lodową i zatonę.y. 5 
rybaków poqosia śmierć, Wysla- 
ny na pomoc lamacz lodu, urato- 
wał inne zagrożone ładzie. 


Informacyjne 


ku Hradczyn. W otoczeniu kan- 
clerza znajduje się płównadowo- 
dzący armią gen. Keitel Minister 
spraw zagranicznych van Ribben- 
trop, szej kancelarii min. Ham- 
mersi, szef S. S. | komendant pó- 
licjj Himmler, szef prasy dr. Die- 
triep i in. 


ła zgodą Słowacji 


Wojska niemieckie, klerujące 
się na Morawy, częściowo prze- 
chodzą — za zgodą rządu s!tawac 
klego — drogami na zachód ad 
Bratyslawy, następnie wzdiuż do- 
liny Wagu 


Jednostki te — we- | wiadomo jeszcze 


rodajnych kryją od wschodu ope nie praw ludności czeskiej. 


rację zajmowania Moraw. 


„Aułtonsmis” 
Czech 


Ze strony pólurzędowej oświad 
czają w Berlinie, że na temat 
przyszłej kanstylucji i stanowie- 
ka Czech į Moraw w ramach Rze 
szy niemieckiej nie wiadomo do- 
tychczaa nic konkreinego, gdyż w 
sprawie tej nle zapadly jeszcze 
ostateczne decyzje Również nie 
nic na temat 


dług oświadczenia czynników mia przyszłych obowiązków  względ* 


Obrady parlamentu brytyjskie- 
go były poświęcone wczoraj o 
sialnim wydarzeniom w Czecha - 
Słowacji. 

„Posunięcia Rzeszy niemieckle| 
— oświadczył Halifax — nje są 
zgodne z duchem porozumienia 
manachijskiego. Rząd kanclerza 
Hitlera okupował terytorium, za” 
mieszkale przez naród, z którym 
Nlemcy nie posiadają żadnego 
awiązku rasowego. 

Przypommawszy sytuację, jaka 
panowała w chwili rozmów mo- 
nachujskich, Chamberla'n oświad= 
czył, iż droga, jaką wybrał, była 
— zdaniem jego — słuszna. Raz. 
wiązanie jednak nie okazalo się 
ostaieczne. Rząd niemiecki bez 
skomunikowania się z trzema 8y- 
gnatarluszami porozumienia mo- 
nachljskiego, wyslal swe wojska 
poza ramy granic, ustalonych w 
Monachlum. 

W dalszym ciągu debaly zabie” 
rali głos z ramienia Labour Party 


Wybór 


prezydent 


posel Grentell, w imieniu libera- 
lów Sinclair oraz b. minister spr. 
zagranicznych Eden, który w koñ- 
cu swego przemówienia, po ab. 
szernym omówieniu obecnej sytu* 
acji międzynarodowej, pow.edzial: 
„Jeśli tak przedstawia się sylua- 
cja, ta jakie jesi stanowisko par- 
lameniu? parlament — odpowie- 
dział b. minister — musi uczynić 
wszystko, co leży w jega mocy, 
-ram -a 


str. 2 


Te L 


Ostatni dzień Czech 


lrazie w Czechach I na Morawach 
wykonują pełnię wladzy naczelni 
dowódcy odpowiednich grupi 
wojsk nlemleckich. W rękach tych 
dowódców spoczywa zarówno wla | 
dza wojskowa, jak i cywilna, 


‘Blaskowitz i Henlein 


Urzędowo donoszą: naczelny do 
wódca grupy wojskowej nr. 3 ge- 
nerał Blaskowitz og'osil, 12 na roz 
kaz kanclerza Hiilera obejmuje w 
Czechach w dniu dzi szym wla- 
dzę wykonawczą. Gen. Blaskowitz 


nn m W D |poddan:a się |ednolitemu kierow- 


ebata w Izbie Gmin 
| 


aby uświadomić światu siłę i jed- 
ność narodu brytyjskiego. 

Wielka Brytania musi podjąć 
wlelki wysiłek, jaki nie posiada 
równego sobie w przeszłości, Nie 
po en on być ograniczony je- 
dynie da spraw politycznych, Nic 
nie stanowilohy większej zachęty 
dla miłujących pokój mocarstw 
świata, niż konsolidacja sił W. 
| Brytanii (PAT.). 


Mowa Woroszyłowa 


Marszalek Woraszylow wygło- 
sil na kongresie partii komunisty- 
cznej diuższe przemówienie o sta. 
nie armii sawieckiej, uzasadnia- 
Jąc wzrost zbrojeń sowieckich — 
wzrostem zbrojeń państw kapita- 
listycznych, a glównie Niemiec i 
Japonij, oraz ogólną sytuacją świa 
tową, Mówiąc o czysice w armii. 
Woroszyłow stwierdził, Iż na a- 


nawiska kierownicze wysunięto w 
ostatnich czasach tysiące nowych 
ludzi, Marszałka Jegorowa, Wo- 
„toszyłow postawił w jednym rzę- 
dzie z Tuchaczewskim i rozstrze. 
lanymi wraz z nimi generałami — 
nazywając go „podłym zdrajcą | 
sprzedajną kanalią*. O marszałku 
Bilucherze mówca nie wspomniał 
zupełnie. 


Krakowa 


udaremniony przez wiceprezydenta K imeckiego 


Zebranie  krekowskiej Rady 
Miejskiej, które w środę miam do- 
konać wyboru PREZYDENTA 
KRAKOWA, nie doszła do skutku. 


Zebranie otworzył wiceprezy- 
dent L. Klimecki, który na wstępie 
poświęcił wspomnienie podmiertne 
zmarłym członkom Rady miejskiej 
tow, dr. WACŁAWOWI SEIDLO- 
WI į dr. ANTONIEMU POROW- 
SKIŁMU {Klub Narodowy). Pa- 
mięć zmarłych oczciia Rada przez 
powstanie Na sah obecnych 
było 71 radnych, t. | wszyscy 
z wyjatkiem tow. Cekiery, prze- 
hywającego w więzieniu śledczym. 
P. Klimecki wezwaj da dokonania 
wyboru przewodniczącego zehra- 
nia wyborczego. Zgioszono dwie 
kandydafury: tow. Z, BOCIANA i 
2 ramicnla OZN. p. Jakubowskie- 
go. Na asesorów pawolaj dr. KH- 


mecki tow CZERWIEŃCA ji dr. 
Żaka (Ozon). 
W głosowaniu tow. BOCIAN 


otrzyma: 36 głosów, zaś tu  ydat 
Qzonu — 35 gosów. Wówczaa p. 
Klimecki oświadczył, że NIE DO- 
XONANOQ WYBORU PRZEWOD. 


| 


NICZĄCEGO, gdyż żaden z kan- 
dydatów nie otrzymal wymaga- 
nej (?) ilości głosów i zebranie — 
mimo protestów radnych — zam- 


knal Zgodnie z przepisem art, 5 | 


ust. 2 regulaminy wyborczego dla 
Zarządu Miejaiiega wymagana 
jest ZWYKŁA WIĘKSZOŚĆ QŁO 
Sów OBECNYCH RADNYCH; 
tymczasem p. wiccar.2, KI mzckł 
staną, niew adomo na jakiej pad- 
stawie, na stanowisku, że więk- 
azość wynosić powianx 37 gio- 
sów. 

Ten nlesiychany 
Klimeckiego wywo!al ogólne obg- 
rzenie Klub P.P.S, oraz kluby 
żydowakie pozostały na sali I a- 
chwalliy PROTEST DO P, MI- 
NISTRA SPRAW WEWNĘTRZ- 
NYCH I WOJEWODY KRAKOW. 
NIEGO, DOMAGAJĄC SIĘ PO- 
LECENIA PROWADZENIA W 


postępek p. 


DALSZYM CIĄGU ZEBRANIA! 


WYBORCZEGO, POD PRZEWÓD 
NICTWEM WAŻNIE WYBRANE- 
aO TOW. Z. BOCIANA. PRO- 
TEST TEN PODPISAŁO 31 RAD- 
NYCH. Jednocześnie 
pratest wyslal klub radnych Str. 
Narodowego da województwa, z2- 


Strajk w przedsiębiorstwach 


młędzymiastowega transporiu samochodowego 


Walka strajkowa w  przedsię- 
biorstwach transportu samochodo 
| wego w okręgu warszawskim roz 
wija się pomyślnie. Z każdym 
dn.em zmniejsza się liczba pro” 
wincjonalnych transportów. 

W środę przybylo tylko około 
40 proc. ładunków. 

Zainteresowanie strajkiem jest 
bardzo duże. Ze slrony zorgan.za 
wanych grup szoferów auiobuso- 
wych | taksówkowych nap:ywa. 
ia slowa solidarności 1 gotowości 
poparcia akcii szalerów ciężaró” 
.« 
| Panuje powszechne oburzenie 

" "iwo związeczku o7 


Walka jest bardzo zacięta i na- 
leży się liczyć z rozszerzeniem 
stralku 


Marszaiek Pe:ain. ambasador 
Francji przy rządzie w Burgos — 
wyjechał w środę wieczorem do 
Hiszpanii. Ambasador marsz. Pe- 
lain spędzi kilka dni w Saint Se- 
bastian, gdzie prowizorycznie za- 
instalowana zostanie ambasada 
francuska. 


podobny weoi, 


wiadamiając a nim Min. Spraw 
W ewnztrznych. 


W Krakowie wiadomość o nie- 


denta wywojała wielkie wzburze- 


Na | mianował Konrada Henleina 


obejmują władzę | 


dopuszczeniu do wyboru prezy. | 


| nie, I 


POWIE WZIAL ZODIAK RM || 00 


osłowacji 


działy wojskowe, operujące od 
północy į parudnia, nawiązaiy a 
godz. 18 bezpośredni kontakt. Od 
dziaty nemecke, wkrzczające do 
Czech, osiągnęiy, jak mówi komu 
nikat, wyznaczone im cele. Część 
wojsk lolniczych zostaja, mima 
bardzo ciężkich warunków atmo- 
sferycznych, wnrowadzońa w ak* 
cję. Dalsze oddziały lotn.cze ob- 
$adzają odpowiednie punkty w 
Czechach i Morawach, przejmując 
siacjonowane tam samoloty czes- 
kie z licznymi oddziałami artylerii 
przeciwlotn:czej. 


Oświadczenie 


Rumuni! 


Wypadki na odcinku czecho = 
|siowacka - ruskim śledzone zą Z 
dużym zainteresowaniem przez 

Powrót prez. Hacha koja polityczne oraz opinię rumuń 

r H ską, Podkreśla się, że Rumun 

Wieczorem powrócił prezydent! gz; z należytym spokojem prze 
„dr. Hacha z Berlina. Na dworcu bieg wydarzeń w Europie śradku- 
powitali prezydenta  przedsiawi- wej i jest gotowa w ramach wja* 
Ciele Rządu czeskiego z ministrem | snych interesów narodowych da 
komunikacji gen. Feliaszem | mi- wspólpracy nad wyjaśnieniem Sy- 
nistrem spraw wewnętrznych Fl- tugcj, w tej części Europy. Rumm 
scherem. Ze strony niemieckie] po pja pragnie w przysziości utrzya 
wiiuł prezydenta charge d'affaires ' 


Sze- 
przy 


fem administracji cywilnej 
grupie wojskowej nr. 3. 


Gajda, ireren” 


Reu:er donosi z Pragi: Rząd 
czeski podał się da dymisji, gene- 
rał Gajda zostat „fiihrerem Cze- 
chów", W wydanej odezwie Gaj. 
da zapowiedział siworzenie czes” 
kiego komitetu narodowego. W 
odezwie te] gen. Gajda zwraca 
się do przedstawicieli wszys‘kich 
klas spolecznych, wszystkich zą- 
wodów oraz wszystkich organiza- 
cyj spo!ecznych i politycznych — 


|wzywając caly naród czeski da 


nlctww „narodowego obozu faszy | 
stowskiego". 


Be mywać jak najlepsze siosunki ze 
Andor Hencke. z ramienia zaś at- wszystkimi państwami,  niezałeż- 
mil niemteckiej dowódca garnizo- nie od przeobrażeń, jakie maią 


nu Pragi gen. von Gablenz Pre" | miejsce. Stwierdza się poza tym. 
zydent Hacha przeszedl przed | że Rumuna jest gotowa do współ 
kompanią honorową 54.ga puiku | pracy nad ugruniowanem pokoju 
niemieckiej piechoty, pa czym ad" | w tej części Europy. (PAT.). 


jechał z dworca. 
Na Słowatzyźnie 
Bez oporu Według wiadomości z Berlina. 


Dowództwo armii niemieckie| | zmotoryzowane oddzialy niemiec- 
donosi, że posuwanie się wojsk; kie — w myśl wezwania Rządu 
niemieckich lącznie z oddziałami | Słowackiego — miały zająć nie- 
S. S. postępuje planowo nadal. — | które punkty strategiczne w Sto- 
Mimo bardzo silnych opadów śnie | wacji. 
żnych | Ślizgawicy, żadnych incy- Potwierdzenia tej wiadomośc 
dentów dotychczas nie bylo. Od*| nie otrzymatiśmy. 
e =MEEENNNS 
SOWATZYSE 


GAS KAŻNNIERCZAA 


calonek Sekcji Pracowników Umysłowych P.P.S. 
zmził po krótkich i cetkich clarpiaulach dula 12 marta 1939 i. 
przeżywszy lat 27 


(ześć Jego pamięc ! 
Sekcja Pa Umysłowych 
P. P. $. 


| 


| Strajk pracowników nmysłowych w przemyśle naftowym 


Z 
Arbitrażu pod 


W środę 
Warszawy delegacja organizacyj 
pracowników umysiowych prze- 
mysu naflowego ze wszystkich 
polskich zagiębi naftowych. 

Delegacja, w _— towarzystwie 
przedstawiciel Unii Pracowników 
Umyciowych, odhyia kilkogodzin- 
ną korierencję z giównym inspek- 
torem pracy, p. Marianem Klot- 


| W wyniku te] konierenc dele- 
igacja zgiomiia na ręce p. Klotta o- 
| świadczenie, że pracownicy nat- 
jtowi goiowi są, ze względu na 
trudaą sytuację państwą, wynikłą 
z poiożenia międzynarodowego, 
strajk przerwać | poddać spór z 
przemys'owcami naftowymi arbi- 
trażowi głównego inspektora pra- 
cy — pod warunkiem uznania u- 
prawnień organizacyj pracowni- 
czych I zapewnienia, że żaden pra 
cownik z powodu strajku wyda- 
lony nie bdzie 

P. główny inopextor pracy, M. 
Klott, warunki te zaakceptowa!, 


ostał zakończony 
iął się główny inspektor pracy 


zrańna przybyia do! wobac czego delegacja zgodziła | w czasle najdliższym, w każdym 


się, jak juz powledzieliśmy, na) bzćź razie nie później, niż w kwlet 
przerwanie strajku — I otrzymaja! 
zapewnienie, że arbitraż nastąpi| 


Z Zalowa 
Tam, gdzie robotnicy są niauświadomieni 


Józef Jersak, fabrykant w Zejo W firmie eg jednak jeszcze nia 
wie, znany jest ze stosowania wy stety ludzie nieuświadomieni, któ 
zysku wobec rabotników. „Sława“ rzy nla mają poczucia solidarno- 
p. Jerauka sięga nawet poza gra- ści robotniczej — i cl uważają. 
nice Zalowa. (że w takich warukach najodpowia 

Pamiętają wszyscy akcję, pro- dniejszą rzeczą jest... wręczyć pra 
wadzoną a wielkim trudem į zapar codawcy prezent imienlonowy w 


elem się siebie przez robotników, formia — złotego zegarka, 
Czy to odpowiada godności ró- 
botniczej? 


którzy dztaiaj chodzą po eedt 
elerpiąe niedostatek. 


l 
ZAKŁADY DRUKARSKIE 


SPÓŁKI NAKŁAD. - WYD. 


Tonle 
zy PRZEZIĘBIENIU, 


|KATARZEJ 


ROBOTNIK 


WAJSTAWA 1, uL WARECKA T. Tal. 273-43 


PEZYIMUJA W3ZZLKIE ROZOTY 
WOROJLĄCZ W Z2 J3 DIYUŻARZTWA 
SPZCJALNOAĆ DZIENNIKI 
I WYDAWNICTWA PDRIODYCZNE 
WYKONANIE SZYBKIE I TERM.NOWE 
NA ŻĄDANIE SKLADAMY SZCZEGÓŁOWE 
E OFERTY 


Od kapitulacji monachijskiej 


do rozbioru Czecho-Słowacji 


Po 


kapitulacji monachijskiej 
i pa arbitrażowym wyrokn wie- 
deńskim nie można hyła mieć 
złudzeń, ie Czecho-Śłowacja po- 
padła w daleko idącą zależność od 
„Trzeciej“ Rzenzy. Zdawało się je- 
dnak, że pozory niezależności bę- 
dą zachowana, chaćhy ze wzglę- 
dm ma hasło „szmostanowienia 
narodów”, na które Niemcy, przy 
poparciu Włoch się powoływały, 
gdy przystąpiły da tworzenia 
t zw. nowego „porządku* w Eu- 
topie środkowej. 

Wypadki, które się rozegrały 
nagle w przeciągu ostatnich kilku 
dni, nie tylko zaskoczyły opinię, 
leca także przekroczyły to, ca po- 
zwolili nokie publicznie przewidy- 
wać pesymistyczni ohserwatorzy 
„dynamicznej“ polityki hitlerow- 
skiej. 

Caecho-Sławacja została wyma- 
aana u mapy Eurapy. Czechy a 
ły uię prowincją „Trzeciej* Rze- 
szy, Kanclerz Hitler ofwiadczył, 
że „hierze naród czeski pod opie- 
kę Rzeszy niemieckiej i zabcz- 
pieczy mu rozwój autonomicznego 
życia narodowego w myśl jego 
odręhności*, 

Widomym makiem tego wcie- 
lenia Czech w ramy państwowe 
Rzeszy niemieckiej i wykonywa- 
nia opieki było wkroczenie wojsk 
ulemieckich do Pragi. 
ukonsiytuowała 
Iwa samodzielne- 

Juka to „samodzielność*, to wi- 
dać z telegramu, w którym pre- 
mier Rządu ałowack'ego, ks. Tiso 
»wrócił się do kanclerse Hitlera 
a prożhą, by naród niemiecki, któ. 
ry pod przewodn'ctwem swego 
„Fuhrera* zawsze hronił „wolno. 
Kci į prawa samostanowienia na- 
odów*, przyszedł Słowacji 2 „na- 
sychmiastową pamocą'. 

Słowacki ga miniater spraw za- 
granicznych, Durczenaky, w tele- 
gramie wyraził kanclerzowi Hitle- 
rowi aarówno „wdzięczność" za 
mmożliwienie Słowakom utworze- 
mie niepodległego państwa, jak 
i nadzieję, że samodzielne pań- 
stwa złownekie znajdzie „w na- 
rodzie niemieckim oraz w jego 
wielkim wodzu opiekę i guaran- 
eje“ 

Jest to więc dosyć niezwykła 
„»amodzielność”, skora zaczęła się 
ad proiby zewnętrznej „pomocy“, 
a szuka w obcym państwie „opie 
ki i gwarancji”, 

Na sobotnim posiedzeniu ee- 
mackiej Komisji spraw zagranicz- 
mych (dn. 11 b. m.) oświadczył 
p. min. Beck że zwrócił nwagę 
wazyntkich państw rainieresowa- 
nych, żeby „dać naradowi slowac- 
kiemu możność odgrywania w po- 
lityea roli podmiotu, a nie tylko 
przedmiotu”. 

Zastrzegł się jednak p. min. 
Beck, ie lo pozytywne stanowiska 
Rządn polskiego mogłoby się 
zmienić, gdyby — czego nie przy: 
puszcza — „w przyszłości Słowa- 
ey adnasić się mogli wrogo da 
Państwa i Narodu naszego”. 

Z tego oświadczenia wolno 
więc wysnuć wniosek, że p. min. 
Beck jmi poprzednio ne drodze 
dyplomatycznej wyraził zgodę na 
powstania niepodiegłej i samo- 
dzielnej Słowacji. 

Co się zaś tyczy przyszłości, ta 
obawiamy nię; że Sławacja nawet 
przy utrzymaniu form „niepodle- 
plego“ pańutwa zbytnio ulegać bę. 
dzie wpływom politycznym i gas- 
podarczym Niemiec i zależnu od 
tych wpływów mogłaby układać 
swój stozunek do Polski Jeżeli 
p. min. Beckowi „bardzo trzdno 
dopnócić tę ewentualność", a je- 
dnak ją porneza, to opinia nieza- 
Jeźnz, nie skrępowana względami 
jlomatycznymi, ma obowiązek 

ukrywać swych uzasadnio- 
nych obaw. 

Jakiego nżyły Niemcy pretek- 
stn, żeby zerwać traktat, zawarty 
dopiero ca przed kilkn miesiąca- 
mi w Monachinm? 

Tega axmego pretekstu, którym 
posługiwały się w kampanii o Su- 
dety- Mniejsrość niemiecka była 
rzekomo pnębiona i ucickanz w 
Czecho-Słowacji. Odezwa kancle- 
rza Hitlera do narodu niemiec- 


DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE 


Przy chorohach: ŻOŁĄDKA, KINZEK, WĄTROBY przy KAMIE- 
NIACH kÓŁCJOWYCH, WZDĘCIU BRZUCHA, ODBLIANIU SIĘ LUB 
SKLONNOŚCIACH DO ZAPARCIA, 
GORZKIE 2IOLA" Gąseckiego, naturalny łagodny środek przeczyszcza- 
dacy, ułatwiający, funkcje organów trawienia, stosowane również przy 

nadmierne: otyłości. 


kicgo głosiła, że w wielu miej- 
scowaściach zaszły „straszliwe 
eksceny*, których ofiarą padli lica 
ni Niemcy.. Dla stworzenia „no- 
wego porządku“ postanowiłem 
z dniem 15 matca, by wojska nie- 
mieckie wkroczyły do Czech i Mo 
raw. „Rozbroją one bandy terto- 
rystyczne i chroniące je czeskie sie 
ły zbrojne”. W ten sposób nastą- 
pi „sprawiedliwe“ załatwienie, 
które „odpowiadać będzie tysiąc 
letniej historii”. 

Czechy, Morawy i Słowacja by- 
ły od kilku wieków częścią akla- 
dową Anatro-Węgier, a nie Rzeszy 
mienieskiej Jeżeli kanełers Hi 
tler powołuje się na tytuly „tysiąc 
letniej historii“, to podważa wszel 
ki prawna - państwowy parządek 
międzynarodowy i do wielu je- 
sıcze ziem zarówno we wschód. 
niej, jak i w zachodniej i polu- 
dniowej Europie będzia mógł 
zgłaszać historyczne i prehistory- 
czne pretensje. 

Tytuły zawaze można znaleść. 
Nie mają ane żadnego waloru mo- 
ralnego, uni żadnego znaczenia 
praktycznego. Najwyżej mogłaby 
oświecić owych, wiecznie naiw- 
nych paeudorealiatów, niezmordo- 

anych w wyszukiwaniu śdźbla 
słomy, jaka ostai i kotwicy ga- 
graniczna « politycznej. Jeazcze 
da niedawna aniołowie-tróże i pa 
cieszyciele opowiadali swe bajecz- 
ki z tysiąca i jednej nacy, że „na 
rawie” ekspansja Niemiec idzia na 
na zachód. Aż nastąpiła żałosne 
przebudzenie, „na razie" między 
Weliawą a Dunajem. 

Brutalne pogwałcenie podalawo 
wych praw niepodległości pań- 
stwowej wywołuje w sumieniach 
ludzkich odrazę i oburzenie. 
W Police, która mma przeszła 
półtorawiekawą niewolę, takie u- 
czncia będą powazechne. Ale uc 
stanowiska politycznego nie wy- 
starcza sama reakcja moralne i 
neznciowa. Ludzie rak małego du- 
cha skłonni 
nym nastrojom słabości i defr';. 
zmn. 

Mogłyby te nastroje być po czę: 
ści «powodowane  niedorzeczną 
frzzeologią prasową, która Inbuje 
się w pozornych triurufzch, a nie 
stwarza dostatecznej odporności 
przez przyzwyczajanie opinii pu- 
klicznej do patrzenia prawdzie w 
oczy i przez hartowanie apołe- 
oaeństwa zapomocą przedstawia. 
nia nie tylko blasków, lecz także 
i cieni. 

Z naszego krytycznego stanowi- 
aka wobec dotychczasowego kuriu 
polityki zagranicznej wcale nie 
wynika, że sę podatawy do prze- 
sadnej oceny potęgi Niemiec. Nie- 
raz zwracalidmy uwagę, że prze» 
waga jeat pa stronie wielkich po- 
m PE A WPA 


Nowy „führer“ faszyzmu czes- 
kiego gen. Gajda ma burzliwą 1... 
urozmaiconą karierę polityczną. 

Odegrał pewną rolg podczas 
marszu legionów czaskich poprzea 
Rosję na wschód, ku Syberii, Po- 
czem przeszedł na służbą do admi 
rala Kołczaka, wodza Rosji „Bia- 
łej" w r. 1919; dowodził armią 
i. sw. sybiraką. Nis wykonywał 
rozkazów kwatery głównej; plana 
wał zamach ałanu przeciw Kołcza 
kawi. Usunięta go wreszcie. Zem- 
scil się podczas iragicznega od- 
wrotu wojak „bialych“, uczestni- 
cząc m wydaniu Kołczaka powstań 
com sybirskim ft. sw. Centrum 
politycrza). 

Kołczaka rożstrzełał później 
już bolszewicy, a Gajda potwrócił 
azczęśliwia do Pragi. Na raais zaj 
mounl sig zpekułacjami finansó- 
wem Po kilku latach zaczął or- 
ganitować czeski ruch faszyatow- 
aki, zrasatą bez powodzenia. Na- 
wiązał komiakty s „mocarattoami 
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tęg demokratycznych. Czy i kie- 
dy one się ruarą, to zależy od 
wielu czynników, wiród których 
rola dyplomacji polskiej ma lub 
mieć powinna również swe zna- 
czenie. 


le jedna naska wypływa a di? 

tychczasowego doświadczenia cze- 
chasłowackiego. Nie wolno liczyć 
« sprawach życiowych na układy 
x Niemcami, a już pod karg samo- 
bójstwa politycznego nie wolno za 
em papierowego kompromisu 
wydawać z rąk jakiejkolwiek po- 
zycji realnej siły. Opór zdecyda. 
jwony trzeba stawiać od początku, 
« dohorze środków politycznych 
| dyplomatycznych trzeba być 
hez uprzedzeń i nie wahać się 
przed niczym, choćhy skutki ta- 
kiej walki hyły straazliwe. Tylko 
bezwzględna determinacja, wolna 
od małostkowej gry, budzi zaufa. 
nie w opinii publicznej i stwarza 
realne szanse odpotn i ostateczne- 
go zwycięstwa. 


BENEDYKT ELMER. 
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ŻARŁOCZNOŚĆ „TRZECIEJ“ 
RZESZY 
Żaroczności hitlerowskiego pań 
stwa poświęca wsiępny artyku! 
„Polonia“ katowicka i podkreśla, 
Że czasami sami Słowianie (Słowa 
cy) watwiają hillerowcom robo- 
tę: 
Dopóki Czecha.Słowacja *rozpo- 
rządzała ćwierćmilionową armią 
i potężnymi fortyfikacjami, prana 
berlińska upominała się tylko © 
prawa dla rzekomo „uciánionej“ 
mniejszości niemieckiej, Plebi- 
acyt na granicznych terenach wy- 
dawał mọ wtedy Niemcom azczy- 
tem marzeń. Gdy jednak skut- 
klem niebacznych ustępstw Cham 
Barlalna i Dzlediera armia czas- 
ka opuścia fortyfikacje, Niemcy 
duż nie mówili o plebiacycia i ro- 
kowaniach. Zaczęli Czachasłowa- 
cji dyktować nowe warunki bytu. 
Zagarnęli mnóstwo włozek i miast 
czeskich i stworzyli typowe 
„krwawigce granice",  Poprzeci. 
nali lnia kolejowe, poodcinali mia 
sta od ich wiejskiego zeplecza 1 
przez Morawy przeprowadzili wła 
mną autostradę. Zażądali złota 
czemkiego, zażądali armat í amu“ 
niej. A teraz chichocąc u plekiel 
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nej radości, ża oło Błowiania aa. 

mi im tak pomagają, sabłerają 

się do zupekiego sniażczenia Cwe- 

cha-Słowacjł. 

Tak, żarioczność to niesgranicza 
na, Trzeba pamiętać o tym. Pań- 
stwa Zachodnie nie doceniają „ape 
tytu* „Ill-ej Rzeszy“. A w Polsce 
czytaliśmy niedawno w jednym z 
tygodników wywody pewnego 
„Sacjologa* — że trzeba czymp'ę 
dzej nasycić (1) wilczy apetyt hit. 
lerowców — a wówczas uspokoją 
się i z Polską będą żyć w zgo- 
dzie... 

ANEKSJA CZECHOSŁOWACJI 

Cala prasa polska, oczywiście, 
zajmuje się aneksją Czechosiowa- 
cji. Niemal wszyscy publicyści pod 
kreślają, że DLA POLSKI powsta- 
je nowa, i to bardzo trudna sy- 
tuacja.. Niektóre pisma zastana- 
wiają się, w bardzo ostrażnej for- 
mie, nad celowością dotychczaso- 
wej zagranicznej po.ityki Polski. 

Nawet „Czas“ stwierdza, że o- 
becnie sytuacja Polski zmieniła 
się NA GORSZE. Pisze mianowi- 
cie: 

Musimy jasna zdać sobie spra- 
wę = tago, że 2 punktu widzenia 


Budżet min. Opieki Społecznej w Senacie 


W czwartek w Senacie przyszła 
kolej na budżet min. Opieki Spo- 
łecznej. 

Dyskusja nad budżetem w Se- 
nacle toczy się w chwili, kiedy na 
świecie rozgrywają się wypadki o 
historycznej doniosłości, ale w Se 
nacie przechodzi to wszystko bez 
wrażenia. Jak już zaznaczyliśmy, 
nawet przy budżecie M. S. Z. nikt 
głosu nia zabrał, referent zaś bu- 
dietu Op. Społecznej, sen. Fichna, 
pa podkreśleniu w jak  zmienio- 
nych warunkach światowych Izba 
przystępuje do obrad, wnet zazna 
cza, że w Łodzi robotnik, dozorca, 
służąca, urzędnik — ta spoleczeń- 
atwo polskie, a właściciala olbrzy” 
mich przedsiębiorstw przemynio- 
wych i handlowych oraz wielkich 
kamienic—to społeczeństwo mniej- 
azościowa. 

Co innego powledzialhhy mówca 
w nie zmienionych warunkach ze- 
wnętrznych ? 

Dalej mówca wypowiada się za 
zglajchazaltowaniem związków za- 
wodowych, jednocześnia oświadcza 
się za przywróceniem uamorządu 
ubezpieczeniowega. 

Następnie sen. Malskl zrefero- 
wał budżet Funduszu Pracy, pod- 
|noaząc rolę tego Funduszu w wy- 

konywaniu planu tnwestycyjnego. 
Funduaz Pracy prowadzi progra 
mową akcją dokształcania niewy- 
kwalifikowanych robotników, zwla 
sżcza w zakresie rzemiosła i tych 
działów, w których szczególnie są 
potrzebni rabatnicy wykwalifiko- 
wani W roku 1235/6 akcją tą 
było objętych 1300 robotników, w 
|r+1937/8 — 3300, a w plerwazych 
miesiącach 1938/9 — 9000. 
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Pokwitowanie 
DLA ODDZIAŁU WARSZAW- 
SKIEGO TUR. 


Hatpernowie zamiast kwiatów na 
grób Janka Krygiera zl. 20. 


Dys. usja 

Sen. ks. Blirińaki mówi o zanie- 
dbaniu wsi pod względem opieki 
spolecznej. Z 654 sztacyj opieki 
nad matkami i dzieckiem 395 jest 
w miastach, 

SZPITALE. 

Sen. Sujkowska mówi o azpital- 
nictwie w Polsce i przytacza cyfry 
statystyczne o Jfczhie łóżek i leka- 
rzy w Polsce w porównaniu u ín- 
nymi krajami: 

W roku 1937 na 10.000 mies= 
kańców było łóżek szpitalnych w 
Niemczech 07.7, na Łotwia 63.8, 
na Węgrzech 52.2, a w Polsce — 
21.1 Lekarzy również na 10 ty- 
sięcy mieszkańców było na Wę- 
grzech 10.5, na Łotwis 7.9, w Niem 
czech 7.3, a w Polaca 3.7. 

Zagadnienie braków w azpltal- 
mictwie omawia także sen. dr. Stry 
Jeński, a po nim sen. Milaszatski. 

Sen. Stryjeński podkreśla, ża 


gencję | przez prasę pewnego au- 
torarientu. 
WIEA NIE LECZY SIĘ. 

Sen. Stolaraki twierdzi, że wieś 
nla leczy się u znachorów, ho w o- 
góle zię nle leczy. 

Min. Końcialkowski: Tak źle nie 
jest. 

Sen. Stolarski: Tak źle jest. 
"Wleń nie leczy się, gdyż albo le 
kara jest za daleko, albo brak środ 
| ców na leczanie, 

NADMIAE DEMOKRACJI. 

Sen. Jaknbawaki żąda wprowa- 
dzenia przymusu pracy fizycznej. 
W demokracji — powiada mówca 
— poszllśmy za daleko. 
trzebnia zniesiono książeczki ro- 
botnicze £ rzemieślnicza, które by- 
ły świadectwem ich pracy I uczi- 
wońci. Każdy urzędnik, każdy ofi 
< -, posel, senator legitymują mię 


Nie po | 
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gląd prasy 


naszych interesów | związków. 
która naa mima wzzystke łączą z 
narodem czeskim, ta istotna zmia 
na w samym centrum Europy jest 
mmianą «a garama, Ant powstania 
nowego państwa alowackigo, ani 
uzyakanle wspólnej granicy a Wo 
grami równoważyć ioj zmiany nie 
maža. 

Ciekawą jest uwaga „Czasu“ w 
związku z sytuacją wewnętrzną w 
kraju. Mówi, że dziś Polska winna 
oprzeć się na WŁASNEJ SILE. 
Stąd wynika, że dziś wszyscy pe- 
winni objąć odpowiedzialność za 
państwa: 

Ala wtedy ! ci, którzy zą.u wła 
dzy i ponoszą za nią odpowiedzia! 
ność, jak rownież i cl wszybcy, 
którzy odsunięci mą od rządów, 
lecz mają duży wpływ i autorytet 
w upoleczeństwie, muszą srozu. 
mieć, że poczucia prawdziwej alży 
dać moża tylko laka  konsolidu- 
cje, która nikogo nia wyklucza od 
pracy, która nie tworzy żadnych 
zzczytowych praywiłejów, lecz pa 
zwala wasyaikim w odpowiednim 
stosunku wpływać na losy wypad 
ków | dzielić odpowiadzialność an 
losy Paśattoa. 

Uwaga bardzo aluszna, rozum- 
na. Ą „Warszawski Dziennik Na. 
rodowy" przedstawia nowy „SY- 

„due NIEMIECKI* w środnow =j 
1 wschodniej Europle: 

Granica ta, otoczywazy nk @- 
brzymiej przestrzeni Folską, zmie 
rza ku Rumunii, zbliżając zię ku 
południowym  obszarom  Roaji. 
gdzia — nia od dziś — Niemcy 
przygotowują rozwiązania w đu- 
chu swoich interesów kwestii u- 
kralńskiej, Próby budowy nle- 
mleckiego Imperium na europej- 
skin wschodzie, ruzpoczęta An- 
achlussem i rozhlorem Czachoato-* 
wacji, asybko postępują wagrzdd, 
zmieniając w gwałtownym tempie 
polityczną mapq Europy | zakła- 
dając — przy każdej nadarzzjącej 
mię sposobności — fundamenty 
pod system niemiecki.  Aneksja 
Czech i Moraw wraz z protekto- 
ratem w Slowacji stanowi bardzo 
ważny etap na tej drodze i stwa- 
rza mytuację, której powaga fest 
ad nadto, chyba oczywista. 

„NIEMY SENAT* 


„Kurier Polski“ opisuje szcze- 
górowo drodowe posiedzenie Se- 


twoją legitymacją. (Nla ma tam | hatu, Na początku dziennym był 


' p. senatora i t d! Przyp. Red.). 


Jednak uwag o uczciwości p. posła, | pugżet min. spraw zagranicznych. 


Referował p. Katelbach. Obecny 


znachoratwa coraz bardziej alę sze W końcu przemawiał p. min. O- | by) min. Beck, ale zostal nagie 


rzy. Popierane jest przes inteli- 


Burza w SZ 


| pieki Sptucznej Kościałkowski. 


lance wody 


Zatarg na Komisji Rolnej 


W czwartek obradowala Komi- 
ja Rolna, na którą przyhył mar- 
azalek Sejmu prof. Makowski 

Zakomunikował on Kom: 
w sprawie incydentn a pos Mali- 
mowskim marszałek interweniował 
u p. premiera i u ministra Pa 
towskiego. Wskntek wyjazdu min. 
Poniutowskiego sprawa ulegla 
zwłoce, w środę jednak p. premier 
i min. Poniatowski odwiedzi 
marszałka Sejmu, któremu złoży- 
li oświadczenie, że ani min. Pania 
towski, ani urzędnicy ministerinm 
nie mieli zamiaru w niczym do- 
iknąć godności poselskiej, 


Szef Rządu wystorowsł nawet 
list do p. marszałka, w którym to 


Szczegóły spisku w Iraku 


Gdy armia wtrąca się do pol tyki 


Jak donoszą z Bagdadu, liczne 
aresztowania wśród oficerów oraz 
zbliżonych do armii działaczy poli- 
tycznych, a przede wszystkim u- 
więzienie b. preralera Hikmata Su- 


Ar-Said, który zmuszony był po za 
machu atanu w 1036 r. emigrować 
za granicą i powrócił da Iraku je- 
dynie w końcu ub. r., zapoczątko- 
wał energiczną walkę z opozycją 


obcemi". Oakarżono ga o zdradg 
stanu | zdegradowano. Teraz wy- 
płynął znów na widownię w roli 
„fihrera* z ramienia mocaratwa 
wprawdzie nie ościennego, jeno... 
aahorczego. 


lejmana, jednego = głównych ucze w armii. Spisek w obozie Ardi- 
stników zamachu stanu z 1836 r. szyd npowodował interwencję 4% 
pozostają w związku ze apiakiem, | mego króla Ghazi I, który zwró- 
uknutym w obozie wojskowym w cii się do ludności prrez radio z 
Ar-Raszyd, na poludniu od Bagda mową, zapowiadającą zastosowa- 
du, i zmierzającym do wprowadza nie ostrych środków, celem przy- 
nia z powrotem dyktatury wojska, wrócenia dyscypliny w armil. 

wej w kraju. Niedawna zmiana] Rząd bagdadzki nosi się z zamla 
Rządu Al Madfahi również nastą- rem wprowadzenia do konstytucji 
piła na skutek interwencji wyż- zmian, zdążających do wzmacnie- 
szych oficerów. Wobec clągłega nia władzy wykonawczej Í do usta 
wtrącania się armii do spraw po- bilizowania w ten sposób sytuacji 
ltyki wewnętrznej I zagranicznej politycznej w kraju. (PAT.). 
kraju, obecny gabinet Nuri Paszy i 


Ar. 


atosuje alọ: „SZWAJCARSKIE 


liście podkreśla, jak dba o to, by 


panom posłom — kolegom pre- 
miera — ułatwiać wszelką ich 
działalność. 


Co się tyczy incydentu pomię- 
dzy pat. Malinowskim a min. Pa- 
miatowskim, to p. marszałek zape 
wnia, że będzie on w należyty spo 
sób załalwiony. 

Nasiępnie przystąpiono da wnie 
sku o rotum nietdności dla za- 
stępcy przewodniczącego Kam 
pos. Frąckiewicza, zgłoszony przes 
pos. Dudzińskiego. 

Wniosek upadi. Głosował za 
nim jedynie wnioskodawca. 

Po wyczerpaniu tej sprawy Ko- 
miaja przystąpiła do projektu u- 
stawy o konc i uporządkowa- 
niu długów rolniczych. 


Podwyżs en. e emisji 
biletów skarbowych 


W czwartek odbyło się panie: 
dzenie sejmowej Komiaji Skarbo- 
wej s udziałem p. wicepremiera 
Kwiatkowskiego, na którym oma- 
wiano projekty ustaw, dotyczących 
zmian atarutu Banka Polsk:ego, 
rozrachunku Skarbu Państwa Pol 
skich Kolei Państwowych z Ban- 
kiem Polskim, Bankiem Gospo- 
daritwz Krajawego i Państwowym 
Bankiem Rolnym oraa ustawy o 
podwyższeniu emisji biletów skar- 
bowych. 

Wszystkie trzy projekty nastaw 
zteferował przewodniczący komi- 
aji pos. Sikorski. Po szczegółowych 
wyjaśnieniach p. wicepremiera 
Kwiatkowskiego przyjęto wszyst. 
kie przedłożone projekty ustaw. 


odwo:any do ministerstwa, Wobec 
tego maraz. Miedziński oświadczył 
że dyskusji nie będzie. „Kurier Pol 
ski" pisze: 

W ten sposób dyskusja nad po 
Htyką zagraniczną nis została wero 
raj w Bcnacia otwarta t nia odby- 
ła się, chociaż do głosu zapisani 


hyi senatorowie  Kolankowaki. 
Harbach. Karnka, Dqhski | ka Ma 
chay. 


Senat przeszedt głucho i memo 
do dyskusji nad budżetem Mini- 
sterstwa Rolnictwa. 
„Kurier Polsk!“ dodaje: 

Panowala w Benacis ponura el- 
sza, gdy sen Katelbach kamumi- 
kawał Izbie o tragicznym losie 
Czechoałowacji | narodu czeskle- 
go. Nie rozległ sig ani jedes œ 
klask, nis padl żaden okrzyk. Mil- 
czenie pokryło enunejację o utra- 
cle bytu niepodległości przez Cza- 
chów, milczenia było odpowiedzią 
na informację o powstaniu niepod 
lepiej Błowacji i a wkroczeniu 
wojsk węgierskich na Rub, 

Na galeriach 1 w kuluarach mó 
wiano: 

— Niemy Benat. 
K Cz 


Wymiana (ufność 


między Turcją I Bułgarią 

Premier bułgarski Kiowe:wano 
wyjechał do Ankary. W stolicy tu 
reckiej zabawi on dwa dni, do 19 
b. m. Prasa turecka nie podaje do- 
kładniejszych wiadomości a ce- 
lach tej wizyty. Mówi jedynie 
w kołach ankarsk:ch, że premier 
bułgarski «amierza przeprowadzić 
rozmowy w związku a uchwałami 
miej konfereneji porozumie- 
nia bałkańskiego w Bukareszcie, 
dotyczącymi kweatyj, intereaują- 
crch Rząd sofijski ores ma sig po 
rozumieć a Rządem ankarskim w 
sprawie emigracji z Bułgarii da 
Turcji ludności tureckiej. 


Zmiana przekonań 


Problem zmiany przekonań 
był w ostatnich czasach dość 
żywo dyskutowany. Jest w dzi- 
siejszej dobie wcale aktualny. 
"Wędrówki międzypartyjne nale 
żą u nas do zjawisk bynajmniej 
nie rzadkich. Turystyka poli- 
tyczna rozwija się wcale nie źle. 
Nie ma obozu, który nie byłby 
nią dotknięty. Jest wielu takich 
polityków, którzy traktują to 
jako rodzaj sportu i dbają a to, 
aby ich linia polityczna była na 
der urozmaicana. Dziś tu, jutro 
tam, pojutrze znowu gdziein- 
dziej. 

We Francji, w epoce Ludwi- 
ka Filipa pojawiło się wyda- 
wnictwo zatytułówane „Diction 
naire des girouettes". Możnaby 
to na język polski przełożyć: 
„Słownik biograficzny chorągie 
wek na dachu". Znajdowały się 
tam w alfabetycznym porządku 
życiorysy polityczne działaczy 
różnych kierunków ze specjal- 
nym uwzględnieniem zmian po- 
litycznych, które każdy z nich 
przeżył A na marginesie obok 
każdego nazwiska tyle chorą- 
giewek, ile koziołków palitycz- 
nych właściciel tego nazwiska 
zdołał fiknąć. Wydawnictwo ta 
stało się bardzo popularne, a 
ponieważ w miarę tego jak 
wiatr polityczny zmieniał swój 
kierunek, chorągiewki odwraca 
ły się znów to w tę, to w tamtą 
stronę, rychło zaszła potrzeba | 
drukowania coraz to nowych 
wydań tego słownika, natural- 
nie odpowiednio zaktualizowa- 
nych. 

Sądzimy, że podabne wyda- 


wnictwo i u nas cieszyloby się 
dużym powodzeniem, znalazło- 
by się w nim nazwisk nie mało i 
nie mało obok nich chorągie- 
wek. Na przykład tak: X. Y. 
należał kolejna do P. P, S., Pia- 
ata, Wyzwolenia, B. B. W. R., 
grupy pułkowników i Ozonu, 
albo y. z. — był wybitnym 
działaczam P. P. S. — lewicy, 
obozu aktywistów wojennych, 
demokrata, sanatorem i ozonow 
cem. Inny znów: przedwojenny 
zaraniarz, wyzwoleniec, kadzi- 
chłop, ozonowiec. A Inny, mlo- 
dy jeszcze, był dotychczas do- 
plero w endecji, oenerze i ozo- 
nie. Albo też taka kombinacja: 
socjalizm, lewe odchylenie, ko- 
munizm, żydo - masoneria, na- 
prawa, ozor w zabarwieniu kle 
rykalno - antysemickim. Było- 
by to wydawnictwo bardzo po- 
żyteczne. Bo tak, jak jest te- 
raz, człowiek jest nieraz w po- 
ważnym kłopocie. Nie wiado- 
mo z kim ma się do czynienia i 
jaką akurat fazę dany osobnik 
właściwie przeżywa, a zapamię 
tać to wszystko jest bardzo tru 
dno. 


Zjawisko to, zjawisko dezer- 
cji politycznej, przeżywał i nasz 
obóz bardzo częsta. Możnaby 
wydać specjalny, gruby tom po 
Bwięcony wyliczeniu tych, któ- 
rzy porzucili ideologie socjali- 
styczną. I nie dziwnego. Droga 
socjalizmu polskiego nie była 
nigdy drogą latwą. Wymagała 


Dmowski czy kto inny? 


Po zgonie Romana Dmowskie- 
go pisano o nim bardzo wlele, z 
zainteresowaniem studiawano je 
go duży dorabek publicystyczny. 
Przy tei spesobności powstały róż 


ne ciekawe zagadnienia. Jedno z 
nich zamierzamy właśnie poru- 
szyć — w formie zapyłania, 


skierowanego do prasy endecklej, 
przede wszystkim zaś do „w. 
Dziennika Narodowego”, 


Przed kilku laty (zdaje się w r. 
1931) ukazała się powieść niezna- 
nego dotychczas autora p. t. „Dzie 
dzictwo”. Napisał — Wybranow- 
skl. Takiego autora koła pisarskie 

"nie znały. Prasa endecka zaczęla 
namiętnie wychwalać tę książkę. 
Rozn.osła się pogioska, że auto- 
rem jest sam wielki wódz endecii 
Roi an Dmowski. Caly szereg o 
koliczności zdawał się to polwier 
dześ. Niebawem jednak o książce 
zapomniano — hynajmniej nie sia- 
ła się poważniejszym zjawiskiem 


ona zawsze wysiłku, pracy, po- 
święcenia. Nie była nigdy dro- 
gą kariery. Kto polował na ła- 
twe zaszczyty i coraz to wyż- 
sze stanowiska, nie długo za- 
grzać mógł u nas miejsca. I ry- 
chło odchodził, Raz drogą na 
prawo, inny raz drogą na lewo, 
ale zawsze dochodził tam gdzie 
zamierzał. 

Praca w obozie naszym jest 
szkołą charakterów. Nieraz 
mówiono o zgniłej demokracji, 
o demoralizacji parlamentar- 
nej, o łowieniu mandatów i sta 
nowisk. Ale przyszedł taki mo- 
ment, kiedy droga uczciwej wal 
kı parlamentarnej została zam 
knięta. I wtedy cały nasz obóz, 
jednolicie i solidarnie, zeszedł z 
niej, i nie znalazł się ani jeden 
człowiek, który uległby poku- 
som mandatowym. 

Ci, którzy zmienili przekona- 
nia, lubią mówić o swej ewolu- 
cji politycznej. Nie przeczymy, 
że są takie wypadki. Nie traci- 
my naszego szacunku dla tych, 
którzy na skutek głębokich 
przemyśleń, z głęhi swego prze 
konania, wkraczają na nowe 
drogi polityczne. Ale nie moż- 
na wszystkich wędrówek i tań- 
ców politycznych identyfiko- 
wać z ideową ewolucją. Trudna 
zwłaszcza uwierzyć w ewolucję 
polityczną tam, gdzie w parze 
m zmianą przekonań idą 
rozmaite wygody życiowe 
1 zaspokojenie małych am- 
bicji. Wydaje się to zawsze 
podejrzane, gdy rzekoma droga 
ewolucji okazuje się być drogą 
kariery politycznej. A w żad- 
nym razie nie wierzymy w 
szczerą ewolucję tam, gdzie ów 
działacz polityczny z całym 
impetem uderza potem w te ide 
ały, które wczoraj sam głosił. 
Jeżeli dla kogoś zmiana prze- 
konań była głębokim  przeży- 
ciem, jeżeli była rezultatem 
istotnych przemyśleń, nie bę- 
dzie on do dawnych swych po- 
glądów odnosił się z cynizmem, 
wo traktował je z całym spa 


kojem i taktem, a nawet z sza-| 


cunkiem. Jeżeli nawet będzie, 
coś uważał za błąd, będzie do- 


brze o tym pomiętał, że to jest 
jego własny błąd — wczoraj- 
szy. 


Ewolucja poglądów! Kto z 
naa jej nie przeżywa ? Zmieniają 
się warunki, zmieniają się ey- 
tuacje, rośnie zasób naszego do 
świadczenia, prawda nasza mu 
ai ulegać stałemu udoskonale- 
niu. Ale przecież nie sposób u- 
ważać każdej, najryzyzowniej- 
szej nawet zmiany przekonań, 
za usprawiedliwioną ewolucję. 
Trzeba odróżnić ewolucję od 
skoków. Nie jest ewolucją, je- 
żeli ktoś przechodzi do stana- 
wiska wprost Bprzecznego. Nie 
jest ewolucją, jeżeli ktoś przyj: 
muje poglądy, które przed tym 
jak najnamiętniej zwalczał. Nie 
jest ewolucją, jeżeli ktoś prze- 
chodzi z jednega obozu spałecz 
nego do drugiego, jeżeli ktoś 
przenosi się na drugą stronę ba 
rykady. Ewolucja jest to lo- 


* literaturze polskiej, 

Pozostała jednak kwestia: 
Dmowski czy nie Dmowski? 

Po zgonie Dmowskiego mie- 
sięcznik poznański „Tęcza” wyda! 
numer, poświęcony Dmowskiemu. 
Na wstępie czyłamy: „Wybranów 
skiego „Dziedzictwo” — powieść, 
której autorem jest Roman Dmow- 
ski“. Pod tym oglnszeniem czy- 
tamy ustęp z entuzjastyczne] Te” 


cenzji pióra p. Grzymały - Siedlec 
kiego. „Powieść czyła się jed- 
nym tchem" itd A w tekscie 


numeru znajdujemy wyjątek (frag- 
ment) z powieści, autor jest poda- 
ny wyraź: „R. Dmowski (Wy- 
hranowski*|. Fragment jest oczy” 
wiście poświęcony demaskowanili 
żydowskich wpiywów na duszę 
polską, 

A więc Dmowski czy nie Dmow 
ski? Mamy pe'ne prawo twierdzić, 
że — Dmowski Zwiaszcza, że 
„Tęczę* wydaje księgarnia Św. 


giczny, konsekwentny rozwój 
pewnych przekonań, a nie prze- 
rzucanie się ze stanowiska do 
stanowiska, nie lawirowanie 
między krańcami. 

Trzeba mieć nielada tupet, 
aby odstępstwo swoje idealizo- 
wać jdko wyraz postępu, a wier 
ność idei przedstawiać jako za- 
stój, czy może konserwatyzm 
myślowy. Idea nie stoi na miej 
seu. Musimy wciąż nad nią pra 
cować, wciąż pogłębiać jej pod 
stawy, wciąż czytać z otwartej 
księgi życia. Ale jest zupełnym 
pomieszaniem pojęć, jeżeli się 
zmianę światopoglądu uważa 
za ewolucję czy postęp. Tu nie 
ma i nie może być żadnej linii 
rozwojowej, tu jest tylito skok 
przez przepaść, która dzieli dwa 
światy. 

Ci. którzy odchodzą w ten 
sposób, nie pozostawiają po 69- 
bie żalu. Ale nie budzą też spe: 
cjalnego gniewu. Czy odeszli 
dlatego, że nasza droga była dla 
nich zbyt trudna, czy dlatego, 
że znaleźli się w naszym obo- 
zie przez nieporozumienie, to 
już jest w gruncie rzeczy wszyst 
ko jedno. Niechby tylko zacho- 
wali się bardziej skromnie i nie 
kazali nam swych niezbyt głę- 
bokich przeżyć ideowych uwa- 
żać za szczyt rozumu politycz- 
nego, a swej niekonsekwentnej, 
zygzakowatej linii ideowej u- 
ważać za linię prostą. 

ADAM PRÓCHNIE. 


POTEN KORE SZAT TZ EE O A CY 


General (ranni 


zaatakowania Holandii 


Donieśliśmy o alarmie dzienni- 
ka francuskiego „Journal dea 
Debats“, który twierdził, że Hitler 
ma w najbliższej przyszłości za- 
atakować Holandię, a ewentualnie 
także Szwajcarię. 

W tymże dzienniku na ten sem 
temat rskmte głos generał francu- 
ski Duval (sympatyk faszyzmu) 
Pod tytułem: obliczu niebez- 
pieczeństwe” pisze an m. in. co 
następuje: 

„Tym razem będzie szło o coń 
więcej. aniżeli tylko a demonstra- 
cje widowiskową. Niemcy ohaadzl- 
łyby część wachodnią Holandii í 
zapewniłyby sohle w ten apoaóh 
zastaw. Ogłoalłyby, że są zmuszo- 
na tak postąpić celem uzyskania 
uprawiedliwnści. Wyrnziłyby za- 
miar wycofania alę z chwilą, gdy 
otrzymają satysfakcję. 

Pod względem wojskowym Niem 
cy nie ponoaiłyhy żadnego ryzyka. 
Armia francuska byłaby oddalona 
o całą szerokoáž Helgli, Anglia zań 
nie muałaby możności działania, po 
nieważ wojska niemieckie nie do- 
szłyby do wybrzeża Morza Półno- 
cnego. 

Podobna operacja była przewi- 
dziana w Szwajcarii, ale przedsta- 
wiałaby, sądzą, poważne trudno- 
ścL Bzwnjearzy broniliby się ener- 
glcznie 1 mogliby otrzymać nzyb. 

' ką pomoc armit francuskiej. Na- 


| Wojciecha — da sama, kióra wy- 


dała „Dziedzictwo”. Chyba księ- 
garnia wydawnicza wie, jakiego 
autora wy.laje? Chyba endeckie 
pismo nie będzie robilo żartów z 
nazwiska najwyższego szefa stron 
nictwa? 


ı Ale czytelnik się niecierpliwi. 
O co właściwie chodzi? Natural- 
nie — powiada — autorem byl 


| Dmowski. 
Tak, jesteśmy lega samego zda- 
nia. Jednakowoż |..w starej e 
deckiej „Gazecie Warszawskie, 
(Nr. 329 z 29 paźdz. 193! r.) zna- 
lezliśmy obszerną recenzję o „Dzie 
dzictwie", podpisaną przez 
ROMANA DMOWSKIEGO. Czy- 
telnik przyzna, iż rzecz ło dość 
osobliwa. Recenzent (R. Dmow= 
ski) analizuje pawieść (R. Dmow- 
skiego). Trochę krytykuje („za- 
mało w aulfsrze poety“), ale prze- 
dewszystkim CHWA Przede- 
wszystkim podkreśla ZALETY 
powieści... Recenzja jest zatytuło- 
wana: „Z powodu jednej powie: 
ści”. 

Ciekawą lest opinia R. Dmow- 
skiego o powieści R. Dmowskie- 


Str. 4 


Budżet min. Rolnictwa i Reform Rolnych 


W iradę Senat rozpatrywał bu- 
dżet minist. Rolniciwa i Ref. Ral- 
nych- Heferował sen. Kamiński, 
który obszernie omówił zagadnie: 
nie opłacalności produkcji rolnej, 
wypowiadając się przeciwko kon- 
tepcji oparcia tej opłacalności na 
wysokich cenach produktów rol- 
nych. 

Ciekawy jest sąd wypowiedzia- 
ny przez relerenta, iż w czasie 
wojny gospodarstwa mniejsze 
podlegają mniejszym wstrząśnie- 
niom, niż gospodarstwa więkaze. 

W dziedzinie przebudowy wu- 
stroju rolnego akcja dotknęła do- 
tychczas 734 tys. gospodarstw na 
ogólną liczbę 3 i pół móliona. Ak- 
cja ta uchroniła nas niewątpliwie 
ad wielkich wstrząsów. 

Sprawy przeludnienia wsi nie 
załatwimy tylko drogą unarodo- 
wienia handlu i innych podob- 
nych zabiegów. Nie można prze- 
wać dalszej akcji parcelacyjnej | 
i komasacy jnej. 

W dysknaji sen. Stolarski wy- 
powiedział się za jakąś nową or- 
ganizacją rolnictwa pod egidą 
0. Z. N. 

Sen- Hasbach nie omieszkał wy. 
taczać żalów na krzywdę, jaka się 
dzieje ohszarnikom niemieckim 
w Wielkopolsce. 

Sen. Malski pom. in. występuje 
przeciw generalizowaniu poszeze- | 
gólnych wypadków, takich czy 


innych wyskoków ze stron; mło- 
dzieży wiejskiej i stwierdza, że w 
uchwałach orgenizacyj mładzieżo. 


o planie Menier 


jazd na Szwajcarię wywołaiby na- 
tychmiastową wojnę. Wątpię by 
nastąpił. 

Wazystko polega, wedle myśll 
Hitlera, na przypisywaniu Angli 1 
Francji chęci zachowania pakoju , 
za wszelką cenę. Plan niemiecki 
idzie tak daleko, że nawet po na- 
szej kapitulacji nia tylko nie wy- 
cofanoby wojsk niemieckich, lecz 
jeszcze rozazerzenoby okupacja 
poprzez Belgię do wybrzeża Pan- 
de-Cnlatn. i 

Hitler sądzi, że porzucimy wazy- 
atko bez walk Wszystko oalągnię- 
to by za pomocą rokowań a le Mo 
nachlum, prowadzonych w atmosfa 
rze pozornej serdeczności, mle w 
nąsiedztwie koncentracji co raz to 
groźniejszych oddzłałów wojsko- 
wych. 

Jest oczywiście w tej nlepraw- 
dopodobnej pogardzie dla Angll I 
Francji dowód tego braku psycho- 
logii w wielkich sprawach, który 
tak cechuje Niemcy". 


Generat Duval kończy swe uwa- 
zi następującym zdaniem: 

„Francja winna udzielić jednej 
tylko odpowiedzi na demonstrację 
wojskową w pobliżu jej granie, 
mianowicie zarządzić mobilizację 
powszechną. Odpowiedź ta winna 
nastąpić natychmiast. Stać nas na 


wych wiejskich zawsze spotyka: 
my się z wyraźnym, głębokim pa- 
triotyzmem. Również nie wolno 
generalizować stosunku młodzie- 
ży wiejskiej do kleru, bo nie 
wazędzie mamy takich  czc:god. 


W środę odbyło się w Sejmie 
zebranie koła parlamentarnego 
OZN., na którym pos. gen. Skwar- 
czyński wygłasił przemówienie w 


związku z ostalnimi wypadkami 
w Europie. 
P. gen. Skwarczyński zama- 


ź oslatnie zdarzenia dowo- 
iż jedyną gwarancją niepo- 
dległości kraju jest siła militarna 
oparta o siłę moralną całego na- 


W tych dniach zmarła tow.! 
Adelaida Popp, jedna z najza-| 
slużeńszych dziaiaczek socjal- 
siycznych i przewódczyń ruchu 
kobiecego w socjalizmie ©%- 
striackim. 

Tow. Popp była robotnicą i 
pochodziła z najubożnzej rodzi- 
ny robotniczej. Wlasną pracą i 
wytrwałością zdobyła naukę i 
stała się orędowniczką ruchu ka 
biecego w przymierzu z ruchem 
robotniczym. Swoją drogę ku 
socjalizmowi opisała ona w 
książce p. t. „Dzieje młodości 
robotnicy“. W przedmowie do 
tej książki pisał Bebel: 


„Mamy tu świat całkiem nie- 
znany klasom kierującym spo 
łeczeństwa, ale jest to świat ta- 
kiej rozpaczy i nedzy, takiego 


wratajątego 


Wracejącego z Krakowa, 8 pe| 
słedzenia Międzynaradówki Górni- 
ków, przewódcp górników angiel- 
skich Lawthera, spotkała niemiła! 
przygoda w Niemczech. 

Oto w Akwlzgranie kazana ©% 
opuścić pociąg 1 razem z całym ba 
gazem zaprowadzono go do poko- 
ju, gdzie go poddano ścisłej rewi- 
zj. Rozebrano go do naga i ba- 


PUDER 
Z PUSZKIEM 


rares 


zo. „Nabrałem z 
sympatii dla autora" pisze 
Dmowski, jaka recenzent, A dalej: 
„Zwrócę uwagę na jedną wlelką 
literacką zaletę". Tu Dmowski 
chwali zalety konstrukcyjne po- 
wieści. To duża zaleta — czyta- 
mr — zwlaszcza w Polsce, gdzie 


najwięksi (1 pisarze chromają 
głównie na punkcie konstrukcj 
Dalej Dmowski chwali „szeroki 


widnokrąg" Dmowskiego i pisze: 

„Czem że jest w porównaniu z 
jego widnakręgiem widnokrog Je- 
go kolegów po płórze, który czę” 
sto nie wykracza poza granice 
jednego podwórka?" 

Recenzent bardzo chwali wie- 
dzę autora powieści: 

Znalazł się powojenny powie- 
ściopisarz, który — o dziwo — 
spora umie, sporo rozumie, który 
obrawszy sobie przedmiot wielki, 
poirudził się duża poznać | duż9 
zgiębić”, 

Recenzent chwali autora powie- 


niej wielkiej 


ter5w po takich drogach, na któ- 
rych nie spotykają duchów skrzy- 
dlatych. 

1 tak dalej, Recenzja Jest bardzo 
obszerna. P. Dmowski nie szczę” 
dzi uznania R. Dmowskiemu... 

Jest to ohraz dość osobliwy, I3ł 
nieją coprawda  „autoreferaty” 
z książek, a'e I] są tylko wy]aś- 
nieniem zamiarów autora, a nie 
pochwałami. 2) wiadomo z góry, 
że autor będzie mówił o sobie, a 
nie jak w tym wypadku R. Dmow- 
ski o powieściapisarzu „Wybra- 
nowsk'm". 

„Metoda“ budzi wielkie wątpli 
wości... Co endecka prasa napisat 
łaby np. o autorze postępowym, 
gdyby zastosowa! taką metodę? 

W tym «tanie rzeczy zwracamy 
się do „W. Dziennika Narodowe. 
go“ o wyjaśnienie — jak należy 
rozumieć tę pe'ną pochwał recen- 
zję R. Dmowskiego o książce R 
Dmowstegn? Wszak „W. Dzien- 
nik Naradawy* jest dalszym 


ści także za to, że swoimi wywo- 
dami uskrzydla człowieka; dzi- 


s'ejsi bowiem auiorzy, powiada 
recenzent, prowadzą swych boha- 


ciągiem „Gazety Warszawskiej". 


nych księży, jak ks. prałat Bliziń- 
ski, ks. Machay czy ks. Zelek (Q- 
klaski). 

Przemawiał w końcu p. mini- 
ster Poniatowski i na tym dysku. 
sję wyczerpana. 


Mowa gen, Skwarczyńskiego 


na zebraniu koła parlamentarzystów 
„ZONU“ 


radu. 

Dążenie Węgier da nzysk 
wspólnej granicy z Polską jest 
bliskie realizacji i witane jest a 
radością przez całe społeczeństwo 
polskie- 

W końcu mówca witeł uzyaka- 
nie przez naród słowacki niepo. 
dległego bylu państwowego. 

Dyskusji nad tym przemówie- 
niem nie było. 


Cry 


upadku moralnego i duchotwego, 
że ze zgrozą zapytujemy, jak 


| możliwa jest talia rzecz w spo 


łeczeństwia naszym, tak dum- 
nym że swego chrześcijaństwa 
i swej cywilizacji?” 

Tow. Popp byla posłanką do 
parlamentu austriackiego od 
r. 1919 do końca, to jest do re- 
wolucji lutowej 1934 r. Była ra 
daktorką pisma kobiecego „Ar 
beiterinnenzeitung" (Dziennik 
dla robotnic). Była jedną z sa- 
łożycielek ruchu kobiecego w ao 
cjaliźmie austriackim, a w r. 
1926 została sekretarką Komi- 
tetu Międzynarodowego Kobiet 
przy Międzynarodówce Socjali- 
stycznej, a zarazem przedstawi 
cielką kobiet w  Egzekutywie 
Międzynarodówki. 


fillerowcy zarzymali prewbdce graik w angielski 


z Krakowa 

* przeamiot, który wiór 
«= mią | każdą część garderoby, 
nie wyłączając pendzla od gole- 
nia | podeszew od bntów. 


Gdy Lawther zrobił uwage, że 
spóźni się na pociąg, odpowiedzia- 
no mu, że pojedzie następnym. Gdy 
rewident przeczylał na bilecie wi- 
zytawym, że Lawther jest prze- 
wodniczącym Związku górn.ków 
angielskich, zapytał lranicznie: 
„Czy to pańska godność?“ „God- 
ność bardza zaszezytna w Anglii" 
— odparł Lawther. 

Kiedy go puścili, nie ndzieliii że 
dnego wyjaśnienia, ani go nla prza 
prosili. 

Poseł robotniczy Whiteley ma 
wnleńć w Izbie interpelację u po- 
wadn tej szykany. 

Kawther przypnszcza, że hitle- 
rowcy zemścili się na nim za to. 
łe na Nowy Rok wygłosił z tajnej 
rndiostacji przemówienie do górni 
ków niemieckich. 


Ukazał sie Nr. 12 


„ymddić Robolnika” 


(z datą 19.I4.39 r.) 


TYGODNIOWY PRZEGLĄD 
WIADOMOSCI Z KRAJU 
T ZAGRANICY. 


Treść numera: 


„Nic nia mówiąca mowa © pal 
skiej polityce zagranicznej”. 

„Zagradzają drogę. Klasa robotni 
cza przełamie zapory“. 

„Gospodarka kartell niszczy kraj" 

„Mowa opozycyjna sen, Prystora“ 

_Polska reakcja ślepa na nisbez- 
pieczeństwo hitlerowskie". 

„Tragedia Fllszpanii”, 

Bogata Kronika E 
Polaki. 

Cenn egz. 10 gr. Prenumerata mia 
afęczna gr. 40. 

żądnicie numorów w kioskach, u 
kolporterów ulicznych | w arganizz» 
elech. 

Adminutraeja Warszawa 1 ul 
Warecka 7 I p., tel 5.13-80. P. E 


terenu całej 


K. CZAPIŃSKI. 


O. Nr. 978. 


Proces tow. radnego (ekiery 


W środę, 15 b. m, odbyła się |mn oraz obrazę min. Becka. 
przed Sądem Okręgowym w Kra- 


przeciwka 


i Kiełbasie, w związku 
przedwyborczą do Rady Miejskiej 
w Krakowie. 

Akt oskarżenia zazruca tow. 
Cekierze użycie przemocy wobec 
posterunkowego służby śledczej, 
znieważenie Rządu, obrazę Sej 


Wiadomości 


WYPADKI NA DROGACH 

Autobus, kursujący między Wo- 
łażynem a stacją kolejową Wolo- 
tyn koło m. Zabrzezie, wjechał na 
stos kamieni, skutkiem czego ror- 
bity został cały przód autobusu. 
Paszierowie odnieśli tylko lekkie 
potłuczenia. 
W tym samym dniu w Wołoży- 
przez samochód 
awa Skrzyńska, 
żana urzędnika K. K. O. w Wo- 

żynie. Skrzyńska wpadła pad 
który na rkutek zepsn- 
«iz się hamulców potaczył się w 


tył na chodnik. 
ZDERZENIE SAMOCHODU 


Na skrzyżowanin ulic Prusa 
i Kościelnej w Skolimowie pad 
Warezawą samochód półciężaro- 
wy, prowadzony przez Władyała- 
wa Najdę a Warszawy, zderzył vię 
z furmanką, powożeną przez Jana 
W'lczeka, gospodarza z Wierzh. 
na. Wskniek zderzenia furmanka 
została rozbita, a Wilczak uległ 


Reszcie oskarżonych zarznea 
skt oskerżenin użycie przemocy 
wobec funkcjonariusza polic 

Oskarżeni nie przyznają się do 

iny. Z liczby kilkudziesięciu 
świadków ogromna większość za- 
przeczyła faktom, przytoczonym 
w akcie oskarżenia. 

Wyrok ogłoszony 
18 b. m. 


rj 


zostanic 


poranieniu. Miejscowy lekarz u- 
dzielił pomocy rannemu. 


CHRZĄSZCZE I MRÓZ 

Z powiatu starogardzkiego i kar 

inskiego donoszą o pojawienin się 

chrząszczy. Poja się one w 

agrodach i w lesie, mimo panu- 
jzeych nocami przymrozków. 

DEMORALIZOWAŁ I SZANTA. 

ŻOWAŁ 


Policja pańsiwowa aresztowa 
w Chojnicach 20-letniego Niemca, 
Kantaka, który sprzedawał ucz- 
niom hroszury pornograficzne, a 
następnie szaniażował ich, grożąc 
w razie zaprzesta oplecania 
się mu drobnymi. kwolami donie- 
sieniem do władz szkolnych. Je- 
den a takich listów wpadł w ręce 
o ucznia. List 


z całej Polski _! 
Rozpasanie w trwonieniu grosza publicznego 


ten oddana poli która rozpo- 
częła dochodzenia Kantak areaz. 
towany zbiegł podczas transporto: 
wania go da w usiłując ' 


uciec do Niemiec, został jednak 
powtórnie zatrzymany. 


Oszukańczy „prałat” i „generał” 


Typowym hochażtaplerem na 
Śląsku był niejaki Włodzimierz 
brodzki, podający się za gene 
Tala carskiego, który uciekl przed 
bolszewikami i zosłał księdzem 
kalolickim. W hierarchii kościel- 
nej — jsk twierdził — zdobył 
nawet godność prałata. W każdym 
razie „narodawa”* prasa Śląska 
rekłamowała tego oszusta, jako 
nauróconego a prawosławia, wy- 
twornego i wykształconego pra- 

a. 

W czasie twego dwumiesięczne. 
go pobytu na Śląska Leinobrodz. 
ki zamieszkiwał w willi inż. Mi- 
chalewskiego w Siemianowicach. 

Qsznkańczy „prałat“ i „gene. 
ral“ czuł się tak pewny na Śląska, 
ie żył wspaniale, chociaż nic nie 
robil, tylko ozdahiał swoją osobą 
rdżne przyjęcia towarzyskie. 

Gdy zaczęła mu się ziemia pa- 
lić pod nogami, zniknął nagle ze 
Śląska. Wypłynął dopiero w Wa- 
dowicach jaka oskarżony. 

W akcie oskarżenia czytamy 
= a 

Laśnohrodzki jest oskarżony o 
wyłudzenia kwoty 2.380 xb od hr. 

Grabowskich, zamieszkałych w Ko 

zach pod Białą, na sfinansowania 

swej rmekomej podróży do Juga 
aławii celem wyszukania tam do- 
kumentów 1 osôb, mających ziden- 
tyfikawać rzekomego carewicza 


M. Kowelewski i 


Aleksieja Skurpakiego, syna Mi- 
kołaja 1L Ponadto wyłudził Leśno 
hrodzłi od hr. Grabowakiej 8.800 
zł rzekomo na cele miaji katalic- 
kiej Arputyński natomiast oakur- 
żony jest o udzielenia pomocy 
w wymienionych przestępatwach 
przez to, że o przedstawianym mu 
Skurpskim twierdził z całą pew- 
naścią, że jest ta prawdziwy care- 
wicz, pretendent do trenu carów. 


Razem x Leśnobrodzk'm zasiadł 
nz ławie oskarżonych drugi „ge. 
neral“ carski Mikołaj Argatyńrki. 
Leinobrodzki został skazany na 
12 miesięcy więzienia, a Argutyń. 
ski na 6 miesięcy, 

Na Śląsku agenci Leśnobradz- 
kiego — których „przy robocie“ 
tylmłował wobec 
dam z towarzysiwa (przebywał 
bowiem często w domach dyrek- 
torów ciężkiego przemysłu) —- 
zhierali wśród kobiet datki od 
20 — 50 zl. na mszę św. które 
Leśnohrodzki miał odprawiać 
przed obrazem M. B. Ostrohrum. 
skiej w Wilnie, 

Możliwe, że proknrator zsinte- 
resuje się i tą sprawą. Należy je- 
dnak wstpić, by te „panie z io- 
warzystwa” przyznały się teraz do 
swych przygód z wytwornym pra- 
łalem. Żadna z nich nie zechce 
stanąć przed sędem i odpowiadać 
na niedyskretne pytania: 
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Moja droga do Sodjazm 


W drogiej zimie mego zesłania 
po przyjeździe a lasu, gdzie kilka 
dni rżnąłem drzewo, dowiedzia- 
łem się od swego gospodarza, że 
w czasie mojej nieobecności py- 
tał się o mnie jskić Polak, który 
zamówił się, że przyjedzie za mic 
sige- Na określony przez tego ro- 
dzka termin posterałem się przy- 
gotować co było możliwie najlep 
atego do jedzenia, a także wypo- 
życzyłem siennik, poduszkę i kol- 
drę, ażehy godnie go przyjąć. 

Myślałem, że przeżyję z nim 
ucztę duchową, tak jak z Gzjkow- 
skim w przenzłą z mę, tymczasem 
srodze się zawiodłem 

Przyjechała z opóźnieniem, iłu- 
macząc to zamiecią śnieżną. 


Zaraz u pierwszych jego słów 
zrozumiałem, że rozmowa w ję- 
zyku polchim będzie trudna. Ön 


mnie roznmiał, ale ja jego a trud- 
nością. Po trzech godzinach męki 
moralnej zapytałem się go jak 
długo przebywa w Syberii. „Od 
czierech let, proszu pana“ — od- 
powiedział. — No i w przeciągu 
czterech łat zapomniał pan mó- 
wić po polsku? „A, bo ja się oże- 
nił ze zdzieszną babą“. Gdzie pan 
przcował w Polsce? „Ja robił na 
żeleznej drodze“. Tego już m a- 
łem dosyć — bylem razezarowany. 
Zdenerwowany podniosłem się 
z krzesla i rzekłem do niego: 
— Przepraszam, ale jadę na k:lka 
dni do lasu, w.ęc mus-my się roz- 
atać. 

W zimowych miesiączch trafia- 
ło się nam kólka uroczystych ów:ąt- 
Były to dni, w których przejeż- 
dżali dalej na północ zesłańcy po- 
lityczni, O przejeździe dowie ly- 
waliśmy się na dzień lub dwa na- 


PALMOLI 


Jeżeli wybcznie mydło Palmeive, zoetało 
wycrane dla delikatnej skóry Pięcioracz- 


ków. 2 


brodziejstw tego mydła! 


ezila nie lepsz-go, aniżeli olejek oli 


próba Palmolive. 


Przy kupnie żydaj wyraźnie 
mydła Palme! ve. Strzeż się na- 
Nladowiciw | 


pzchodzen e pizeduko ster.ście Szalińskiemu, ma szajkozi Se mu 
saskicgs Grzeskowi i innyii umurzono Z powoLU przedawnienia 


W dalszym ciągu procesu Dyr- 
dy 1 towarzyszy oskarżonych a 
nadużycia na szkodę K. K. O. 
pow. awiętochławiekiega, przysią- 
piona we Środę do czytania dołą- 
czonych do sprawy akt i dokumen 
tów. 

Dzień ten wyczerpał czytanie 
aktów dochodzeń prokuraiorsk,ch 
prowadzuych przeciwko celon- 
kom zarządu i komisji rewizyjnej 
Kasy p. Tadeuszowi Szalińiskie- 
mu siaroście pow. św.gzociłow.o- 


| S 
LEKKORIŁETYKA 


STATYSTYKA POLAKIEGO ZW 
LARMA TLV 43444) 


Folau Zw. Lekkoatletyczny liczy 
obecme 236 klubów, przy czym na 
posz.zezólna ukręgi przypada: Lwów 
38, Pomorza 31, Łodź 30, Kraków 
28, Warzzawa 23, Poznań 22, Śląsk 
21, Bialystok, Lublin £ Wołyń po 11, 
Wilno 8, Polesie 1, 

Ilość zawocników wynosi 1517 ko 
biet | 7588 mężczyzn, t j. razem 
8009 zawodników. Najwięcej zawod 
ników pomladi Warszawa 2514, 
Sląsk 143%, Łódż 1331, Lwów 12:3 
itd. 

Noś! zawodników wzrosła w ciągu 
r. ub. o 2151, w tym o 484 kcb.et. 

Ilość zawodników klasy A wynaal 
920, w tem 251 kobiet. Najwięcej 
zawodników klozy A posiadają War 
czawa 255, Śląsk 159, Łódź i Pamo- 
rże po 128. Ilość zawodników kl. A 
wzrosła w ciągu ub. r. o 46 zawod- 
ników, 

Dość sędziów wynosi 1380, t. j. 71 
więcej mè w r. 1437. Sędziów mię 
dzynaradowych jest 61, rwiązko- 
wych 147, ókr,guwych 426 i kandy- 
dmtów 146. Najwięcej gędziów po- 
siadają Poznań 295, Pomorze 252, 
Kraków 213, Łódź 185 | Warszawa 
178, 

Ilość obsadzanych przez komisja 
pędziowakia zawodów wynoslła 437, 
przy czym najwięcej w okręgach: 
pomańczóm (IL 


wada M suw 
m i pan śl, 

NASI MIOTACZE NA LISCTE 

ŚWIATOWEJ 

Tygodnik „Der Lelchtatklet" dru 
huje w ostatnim numerze lia.ę najlep 
szych mlotaczy na zasadzie wyników 
m roku ub. W kuli Gierutto znajdu- 
je nię na 7-ym miejscu z wyniklem 
15.87 a Praski na 22-Im z wynikiem 
15.37, w dysk Fiedoruk jest 38-my 
z wynikiem 46.03, a w młocie Weg- 
lmrczyk z wynikiem 50.58 zajmuje 
33-cia mlejace. 


przód. W takich wypadkach wras- 
ła m nas jak w ulm, Przede wszyst- 
kom trzeba się było postarać, aże» 
hy władze miejscowe pazwol ły 
danemu towarzyszowi pozastać w 
naszym siola na noc, następnie p> 
myileć, gdzie go ulokować, ażeby 
mu pluskwy jak najmniej doku- 
czały i żeby miał pościel miękką 
i ciepłą. Produkty jakie kto miat 
i uważni za najlepsze — znoszino 
w jedno miejsce dla  przyjęu 
chwilowego, ale bardzo pażą la. 
nego go 


Chwili przybycia czekaliśmy z 
nzprężen.em. W danyri momen- 
cie mało nas ohch_dziło, czy to 
hędzie Rosjanin, Polsk, Żyd, Or. 
manin lub Crazin i jskie będą 
jego przekonania pol'tyczne, lecz 
obchodziła nas, joki in będzie 
czławiek. 


Czy będzie umial nam objainić, 
jsk mę przedstawiają sprawy na 
wiecie, co nas najbar- 
dziej interesuje? A może to bę- 
dzie człowiek tak mało wyrobia- 
ny, że ciekawości naszej nie zas- 
pokoi? W tym wypadku przyjmo- 


PO 


kiego, Karolowi Grzesikowi pra- 
zydeniowi m. Chorzowa 1 zarazem 
Sejmu Bląsieeyo, kupcowi Mieczy 
sławowi Ceglarkowi, urzędnikowi 
Jirużysiu Karolowi, Jczejowi Go- 
jowi, Benedyktowi Sobelowi 1 Mal: 
symil.anowi Errusce. 

Alta te zawierają niebywale i 
rewelacyjne ustalenia, obrazujące 
caia rotpasusie organów tej Kasy 
tw trwońieniu grosza publicz.:e0. 
Dożhodzenia te zostały UMO- 
RZONE w dniu 31 atyczsia 1908 


R 
PLIA aot ią 


KONFERENCJA W SPRAWIE 
OROZU WYSZKOLENIOWEGO 
PZPN-u J 
W dniu 20 marca rozpocznia się w. 
Waiszawie obóz wyazkoleniowy dla 
Instruktorów piłkarskich. Zadaniem j 


obozu b;dzie przygotowanie kadr in; WARSZAWSKICH PIĘŚCIARZY | 


struktorskich dia słabszych okre- | 
gów. bóz, wióry trwać będzie od, 
dn. 20 do 31 marca zgromadzi 26-u| 


Z POWODU PRZEDAWNIENIA 
śe gania. 

Nadużycia te bowiam podlegały 
rczpszaaniu w oparciu o niemiec- 
ki kodeks karny i karalaość ich 
się przedawniła  Dochcdzenia te 
opievały się w znacznej części na 
ustaleniach wydelagowanej na za- 
rządzenie Miristerium Skarbu 
specjalnej Komisji w akłzdzia 3 
inspektorów, — pp. Zaczka, Konar 


ślLego i Gizinga. 
i. | 
| SS= gj 


łą ósemkę. Pojadą napewno Rothole, 
Czortek, Kolczyński, Szymura 1 Pi- 
lat. W wadza kcguciej pod uwagę 
branl są Sobkowiak 4 Koziolek, w 


wadza lzkkiej Kowalski 1 Woźniakie 


wicz, w wacza średniej przypuszcza] 
nie jednak pojedzie Pisarski. 


NAJBLIŻSZE IMPREZY 


Skład bokserskiej 
Warszawy na eliminacji 
powa do miatrzostw Polski, 


reprezentacji 
Je migdzygru 
która 


tak znakomitymi wynikami... 
Pani również powinna skorzystąć z do- 


Czyż nie jen ono wyrabiane na olejku 
©liwzówym? A p:zzcist natura nie siwo. 
owy 
dis udelikatnienia, wzmocnienia } upigke 

menia skóry. A więe. nie rwlzkaji Wy- 


z m ind 


„Radiostacie na śóŁiaci” 


Semochody propagandowe Polskie 
go Fadia, klóryca trany zataczają 
coraz szersza krzgi po Polsce, ćn. 20 
hm. wyruszają z Warszawy na te- 
ren Razglośni Poznańskiej, Samo- 
chody Polskiego Radia odwiedzą 
tym razem 8 zachodnich powiatów 
ódzlwa  poznańaiiego, grani- 
Rz a pozostających 

radioatncji poznaùakiej. 
czarnkowski, mię- 
temyaki, wolsztyń- 
rawicki, krotoszyń: 
Podróż ta na tra» 
okolo 2.009 kim. 
trwać bąćzie dwa tygodnie. 

Ruchome „radloniacja na kółsch* 
dotrą wszędzie, gdzia tylko dojechać 
kędzie mo.na, aby wasolą piosenką 
l słowem przynictć kunior i pożytek, 


craz zapounać ludność z działalno- 
ścią ri fanil 1 relą radla w życiu 
człow.eka, 


Radio Warsza *SK:e 


PLATE, dn. 17 marca 
WARSZAWA 1. 6.50 Pieżń 6.38 
Gimnaaiyss, 6.50 Muz. (płyty). 
7.00 Dziennik. TAB Mur. (płyty). 
803 Aud. dla rzkćł, 11.00 „Gra w 


zacowo.anie” — eluchawisko. 1128 
Nieznan, pieźniarze francuscy (pły- 
ty). 12.00 Hejnał 12.03 Aud, potud. 
15.00 „(iejzery* — reportaż przy- 
rodniczy. 15.20 Poradmk sportowy. 
16.20 Muzyka chiacowa. 16.00 Dzien 
nik i enad. gospod. 16,20 „Mel 
Chrystusa 1 cierpienia  hudzku 
16.25 „Droga Krzyżowa” — transm. 
z Kościoła Akacemickiego św. An- 
ny w Warszawie. 17.30 „Nasza apre- 
wy”. 1745 Skrzynka techniczna. 
18.00 Aud. dla wal, 18.50 Teatr Wyo 


czynnych plikatzy, bądź też przo-| odbędą mę w Wilnie 25 — 26 b. m. urami: „Dziady” Mickiewicza 19.15 


downików, pragnących poświęcić się przy udziale reprezentacji Warsza-' Koncert 


pracy Instruktorskie, 


wy, Wilna i Biategoatoku, zastał już 


rozrywkowy (z Wilna). 
20.03 Aud inform. 21.00 Ludowa 


W  oboztu uwzględniono przede ustalony i przećs.awia się następu- pleśni świętokrzyskie. 21.15 Koncert 


wazymtkini przedstawicieli okręgów | 
«manodnich — polesklega, stansła- 


jąco: waga musza — Rothole (re- 
zerwa Eańklewicz). w. kcgucia — 


oniczny z  Filhurm. Warsz.. 


i 
(22.30 „Ostatnia ofiera” — fragment 


wawskiego, binlcatockiego 1 wileń" | Sobkowiak, (rcz. Malecki), w, lek- g pow. Jóżeia Conrada. 22.60 Muz, 


skiego. W dalszej kolejności uwzglod 
none zostały oisręgi: lwowski, lu- 
belmii, krakowski 1 zaglęblowski. 
~la uszglyanicne zostaly natomiest 
z racjt Jóntatecznego nasycenia in- 
strukicrami okręgi: warazawaki, | 
ślącki i poznański, W związku z blis 
lim terminem ctwarcia obozu obra- 
corcia w Warszawie komisja wyaz- 
koleniowa PZPN-u, która z nadzała 
nych przez ckręgi lst kandydatów, 
powolala na choz: £ okręgu polem- 
kiego 6-1 uczes.ników, ze atanieln- 


womekiezo — 4, x łódzkiego 2, z 
pomurzkleza 1, s lubelskiego 2, z kra | 
kowej: à iędnak zg F 


+ steret | 


JORS 


SKLAD REPKEZENTACJI POL- 
SKI NA MECZ Z WŁOCHAMI 
O MISTRZOSTWO EUKOPY 
RBokseruka reprezentacja Polaki 
wystąpi na, pledzielnym meczu z Wło 
chami w Foznaniu w składzie na-| 
atepującym: Jasiński, Koziołek Czor 
tek, Kowalski, Kolczyński, Pisaraki, 
Szymura, Piłxt. 
Jeśli idzie a skład raprezentacji! 
Polski na mistrzostwa Europy W 
kwietniu w Dublinie, ta skład repre- 
zenincji ustulcny będzie po meczu z 
Włochami. Postanowiono wyałać ca- 


decznie, ale jnż tego zadowolenia 
nie było, jak wtedy, gdy lo był 
czlow ek świadomy i wyrabiany w 
kweslizch społecznych i politycz. 
nych. 

Taki typ, gdy się nam trafil, to 
na drugi dzień wyjeżdżał bardziej 
zmęczony niż przyjechał. Zdarza- 
ło się, że cała noc przeleciała nam 
na rozmowach. 


Około godziny 4 rana w sierp- 
niu 1914 r. obudził mnie płacz 
dwóch kohiet, dochodzący przez 
okno z ulicy. Na moje prianie, co 

1a, czego płaczą, nie m: nie 
ly, tylko wskazały ręką na 
rozlepione czerwone czy leż różo: 
we plzkaty. To mnie za'ntryga- 

lo, wybiegiem na uleg i dow. 

że wojna z Ausir.ą 
ta, wobec czego ogła- 
szana mobilizację, 


Entuzjszmu, chęci do walki, nie 
hyło, Odwrotnie — na wszystkich 
twarzech malowało się przygię- 
bienie. Wśród zmobilizowanych 
słyszało się słowa: Kogo bić? za 


ka — Kowclski (jako mistrz Pol- 
akl) 1 lomczyński (rez. Woaźn'akie- 
wiez), w. półśrednia — Janczek (ja 
ko mistrz Polski) i Kolczyńsji (rez. 
Grątkowsxl), w. średnia — Milew- 
slu (rez. Mika), w. półelężka — Łu 
ka (rez. Cendla:), w. ciężka — Ar- 
chac'ed (rez. Albert). 

Sklad bulserskiej reprezentacji 
Warszawy na mecz z Rzymem 22 
bielęcega miesiąca zoslal nieco zmie 
zony ze wzlidu na wyczfanie mię 
Doroby z czynnego uprzwizn'a spor 
tu. Skład ten wyglądzć będzie nastę 
pująco: Rathee. Sobkowiak, Czor- 
tek, Woźniakiewicz, Kolczyński, M1 
lewzki, Lura, Neuding. 

Na mecz Wzrrzawa — Lublin 16 
lub 23 kwietnia w Lutllnie akłąd ra 
prezentacji Warszawy wyglądać bę 
dzie następująco: Rundstein, Miller, 
Stryjkowali, Tomczyński, Jańcznk, 
Milewski, Nencing, Sowińsie. 


teris 


MOŻNA JECHAO DO AMERYKI, 
ALE DEZ ŻON, 
Australijski związek tenisowy za- 
Kazał teniaistom austealijskim „uda- 
jącym alę do Ameryil na zawojy a 
puchar Divisa, zabierania 2 


ba 


gnania rmobilzowanych z rodzi- 
nami były rozdzieraj-cr. 

Pa paru m'esięcach miałem już 
dużo zajęcia, ho mus'zlem na pro- 
¿by żom i rodziców przepieywać 
adresy na listach do jeńców wo- 
jennych w Niemczech. 


śród nas zesłań- 
ców, za wyjątkiem szpicla Klim- 
hardzo miło 1 
cz 2 nas pro- 
yeie oddzielnie, ale gdy za 
chodziła potrzeha, ta bardza chę- 
tnie nah Témy. Dz.cń 1 

inej rzezi stycz 


niowej w Petersb obchadz lé. 
my uroczy iee, ca sę wy Taic™a w zu 
przesian'u pracy, O le K!tćry z nae 


przcowzł, w eraai BN cuiw.o: 


uwzgi, 
baty gdzieś na polnnec, o ile śnieg 
zdężył już zginąć. 

(D cunis 


auba |» 


| (plyta). 22.55 Przegląd prasy 1 dzien 


nik. 
tranc, 


WARSZAWA II. 1400 Zespół Ste 
fona Fachonis. 15.00 Soliści ore 
klec.rą — płyty. 16.00 — Ludwik 
Leehosen: Kwartet F-dur op. 58 
nr. 1. Wyk. Kwartet Smycckowy P. 
R. 16.40 Wiadomości sportowe. — 
16,45 Farg mformacjl. 18.50 Kącik 
gcls.ów. Śpiewa Wiesław Krubski 
17.10 Życie ku iuralne atolicy. 1725 
Pro ram. 1740 Muz lekka (płyty). 
29.05 Koncert zymtcniczny z Filhar 
monl Warsz 21.05 „Maurice Ra- 


23.05 Wiad, z Polski w jem 


vel" —- aud. słowna muzyczna. 21.50 
Muz. lekka (płyty). 22.25 Lekkie 
piotcaki śpiewa Mania IIramerów- 


na. 23.00 Fragmenty baletowe £ o- 

| per (płyty). 
SOBOTA, 18 marca. 

WARSZAWA L 6.00 Pień. 4.35 
Gininżetyka. 6.50 Muz. — płyty. 7.09 
Dziennie 7.15 Pieśni żołnierskie. 8.03 
Audycja dla szkół 11.03 And. dia 
szjrół. 12.00 Hejnał, 12.03 Aud. potud- 
niawa, 15.09 Słuchawiaxo dla dziecL 
15.20 Muzyka obiadowa z» Lwowa, 
16.01 Dziennik i Wicd. gosnodarcz= 
18.21 Kronika uUterzcia 10.25 Od Le- 


glod nowych wy- 
ów. 17.25 Kwzrtot Smyczitawy 
Rozzlaćni rakova]. 1800 Aud. 
L 18.20 Aucyc a dA Polaków 
za grznien 1915 Ki 

29.03 O 
= 


moż w jęz. niemiec. 
5 Polska muzyki rozrywkowa. 
WARSZAWA IL 14.00 Muz tan. 
115.00 Wiad. sportowe i Parz infor. 
15.10 Utwory po!akie w wykonaniu 
Anthet van Weck-Czapińskiej (30- 
pron) i Łucji Drega-Sehielowej (for- 
teplani. Drzy tertepiania Bergiusa 
Naćdgryzowzki 15.45 Życia kultural 
ne stolicy. 15.55 Program. 18.00 
Muz. polska z plyt, 16.45 Muz. lek- 
Xa 1 tan. (płyty). 1725 Chór P. R. 


tematy hlaz- 
y). 2105 Brahma 
Kowalski (wiolen- 


slaw Etantewlez (“ore 


t ). 21.05 Tofto „Meflstofz.es* 
— cpsra (pyy). 
TAT Mi SAPERIA 
Rt A 
iS © 


Sia 
socjalistyczne 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Na str. 2-ej podajemy prze- 
bleg środowego posiedzenia Ra- 
dy Miejskiej. Poniżej podajemy 
tekst protestu wysłanego do p. 
ministra spraw wewnętrznych 
i p. wojewody krakowskiego. 
Protest podpisa:o 36 radnych. 
„Na dzień 15 marca 1939 r. zwo- 

lanz zosiała na zarządzenie P. Wo 
Jewody Krakowskiego z dn. 27 lu- 
tego 1939 r. Nr. S. A. II. 26-8/39 
Zcoranie Wyborcze radnych mia- 
sia Krakowa celem dokonania wy- 
boru prezydenta i wiceprezydenta 
miasta. 

Posiedzenie otworzy! wiceprezy- 
den! miasta p. dr. St Klimecki, 
stwierdził obecność 71 radnych, co 
zgodnie z par 3 Regulaminu wy- 
borczego do Zarządu Miejskiego, 
stanowi ustawowy komplet do waż 
ności wyborów członków Zarządu 
Miasta. 

Zgłoszone zostaly dwie kandyda 
tury na przewodniczącego Zebra- 
nia Wyborczego, a to radnega 
Eugenusza Jakubowskiego I rad- 
nego Zygmunta Bociana. W taj- 
nym głosowaniu, na podstawie ob- 
liczenia, dokonanego pod przewod 
nictwem wiceprezydenta dr. SŁ KIH 
meckiego, przy udzłate powolanych 
acesorów radnego Stefana Czer- 
wieńca I radnega Dr. Rudolfa ża- 
ka, uzyskali głosów: ZYGMUNT 
BOCIAN 36, EUGENIUSZ JAKU- 
BOWSKI 35. 

Urzędujący wiceprezydent mla- 
sta p. dr, St. Klimecki bez spisa- 
nia protokułu, z pogwałceniem 
par. 5 uat, 2 Regulaminu Wybor- 
czego do Zarządu Miejskiego z 
dnia 13.1, 1934 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 52, poz. 485), oświadczył, że 
Zebranie Wyborcze radnych nie 
dokonało wyboru przewodniczące 
go Zebrania Wyborczego, ponie- 
waż żaden z kandydatów nie uzy- 
skal potrzebnej większości 37 glo 
Rów. 

Inferpretacja p. wiceprezydenta 
dr. St. Klimeckiego była następu- 
jaca: obecnych jest 71 radnych, po 
łowa wynosi 35,5, a ponleważ wy- 
maga 1 głosu ponad połowę obec- 
nyck, przeto wedle obliczenia pa- 
na wiceprezydenta da ważności wy 
boru potrzebnych by było 36,5 
g'osów, a ponieważ ulamek zaok- 
ragla się w zwyż. przeto potrze- 
ba jest 37 głosów. A gdy żaden 
z kandydatów takłej liczby głosów 
nie „uzyskał, p. wiceprezydent 
uznal, że Zebranie Wyborcze nie 
dokonało wyhoru przewodniczące- 
go I zamknął Zebranie Wyborcze 
mimo protestu radnych. 

Wedle art. 5 ust, 2 cyt. Regula- 
miny Wyborczego da wyboru prze 
wodniczącega potrzebna jest zwyk 
ła większość obecnych rad- 


nych, a w razie równości głosów 
rozstrzyga los. Ponieważ na 71 
ahecnych radnych p. Zygmunt Bo 
cian uzyskał 36 glosów, przeto 
zgodnie z art. 5 ust. 2 został waż- 
nie wybrany przewodniczącym Ze 
brania Wyborczego, uzyskując 
większość glosów obecnych 1 to 
nawet większość bezwzględną. 

Zaznaczamy. że na pierwszym 
Zebraniu Wyborczym dla wyboru 
Zarządu Miejskiego, odbytym dnia 
22 lutego 1949 roku ci sami kan- 
dydaci radni Eugeniusz Jakuhow- 
ski i Zygmunt Bocian na obecnych 
wówczas 70 radnych otrzymali po 
35 głosów i wobec równości gio- 
sów te1 sam wiceprezydent miasta 
dr. St. Klimecki zarządził tosowa- 
nie ] osohiście wylosował radnego 
Zygmunla Bociana na przewocni- 
czącego Zebrania Wyborczego i 
uzna] wybór ten za ważny, a wia- 
dza nadzorcza, Ł j. Pan Wojewo- 
da Krakowski, przyjął protokul Ze 
brania Wyborczega do wiadomo- 
ści I nakazal dokonanie wyboru 
na drugim Zebraniu Wyborczym, 
wyznaczonym na dzień 15 marca 
1939 roku. 

Wobec tego podpisani radni pro 
testują przeciw decyzji p. wicepre- 
zydenia dr. St. Klimeckiego, sta- 
nowiącej wyraźne  pogwalcenie 
przepisów Regulaminu Wyborcze- 
go l proszą © wydanie w drodze 
tego protestu względnie nadzoru 
zarządzenia 6 zwoianiu dalszego 
ciągu Zebrania Wyborczego, ce- 
konania wyboru prezydenta I wi- 
ceprezydenta miasta, pod przewod 
nictwem radnego Zygmunia Bocia 
na, jako ważnie wybranego prze- 
wodniczącego Zebrania Wyborcze 


go. 
W Krakowie, dn. 15 marca 1939 r.“ 
n 


. 

Klub Stronnitiwa Narodowego 
— jak podajemy na innym miej- 
scu — również wyslosował pro- 
test do wojewody. 

Na samorządzie krakowskim do 
konano gwałtu, Odpowiedzialność 
za to spada na „Ozon“ i na te czyn 
niki, które wbrew prawu nie do- 
puściły do wyboru prezydium mia 
sta. Caią winę za zniszczenie sa- 
morządu miastą Krakowa ponosi 
„Ozon“. 

Ludność miasta wobec takiej sy- 
tuacji domaga się rozwiązania Ra 
dy Miejskiej i rozpisania nowych 
wyborów. „Ozon“ okaza! się ele- 
mentem destrukcyjnym, który na- 
leży raz na zawsze odsunąć od 
samorządu i od rządów w Krako- 
wie. Taka jest opinia większości 
ludności Krakowa i opinia ta znaj 
dzie swój wyraz przy nowych wy- 
borach do Rady Miejskiej. 


Proces konfidentów i paserów 


Rozprawa środowa rozpoczęła się 
od zeznań oakarżonego  Micury. 
Przewodniczący zadał mu kilka py- 
tañ. 

Przew.: Wie pan, jaki pana spo- 
tyka zarzut w związku ze sprawą 
Labina, że pan zamknął niewinnego 
człowieka i zwolnił go w porozumie 
niu z adw. Mendlerem. Jak pan to 
wytłumaczy ? 

Osk.: Przyszedł do mnie Goldwaa- 
ser i podał, że Labin kupił lichtarz 
od złodzieja. Wobec tego przepro- 
wadziłem u niego rewizję 1 zostawi- 
łem wezwania do Wydziału Sledcze- 
go. Labin zgłosił się wieczorem. 
Przed tym jeazeze zgłosił się Gold- 
wasser z drugim osobnikiem, był to 
Feiwel Schart t obstawał przy swo- 
tm doniesieniu, mówiąc, że powie to | 
Labinowi.  Przesłuchiwałem Labina, 
który zaprzeczył. Skonfrontowałem 
go z tymi dwoma, którzy powtó- 
rzyli mu oskarżenie. On jednak za. 
przeczył temu, wobec czego zwolni- 
łem Labina. 


zwolnienia Labina? 


Przew.: Czy była podstawa | 


| cheisenem. 


Osk.: Ja go nie zamykałem, tyl- 
ka po przesłuchaniu zwolniłem go. 

Przew.: Z tych wszystkich czyn- 
naśe! robił pan zapieki? 

Oak.: Tak. 

Przew.: Czy pan się kazał tytuło. 
wać „komisarzem ?" 

Osk.: To jest nieprawda. 

Przew.: Czy pan polecał rodzinom 
aresztowanych adw. Mendlera 

Osk.: Nie. 

Następnie sąd przystąpił .do prze- 
słuchania oskarżonego adwokata 
Mendlera, 

Oskarżony do winy się nie poczu- 
wa. Kiedy z mieszkania Sterna 
przy ul . Wrzestóskiej zginęły futra, 
Mendler zgłosił się w Towarzystwie 
Ubezpieczeń „Runłone* wraz z Ho 
Towarzystwo chcialo 
wykupić futra. Oskarżony zaprze. 
cza, by wziął jakie pieniądze w 
związku z tą sprawą. 

Jeśli chodzi a sprawę Szlamkowi- 
cza, który był złodziejem, oskarżo- 
ny powiada, że Bziamkowiczowa 
przyszła do niego z Goldbergiam | 
oświadczyła. że chce mu powierzyć 


Ogłoszenia drobne 


enerolag J. Adler przyjmuje w 

charobach skórnych 1 wenerycz- 
nych w Tarnowie, ul. Sawińskie- 
go 2 przy kinie „Apolo” od 5—8 
popohidniu. Lecznictwa fizykalna. 


Redaktor JERZY CESARSKI. 


sprawę obrony  Szlamkowicza. O- 
skarżony przyznaje, że  fziamko- 


wicz rzeczywiście miesfkał u niego 
przez pewien czas. Natomiast 6 


Rozprawa tow. radnego (ekiery 
i Towarzyszy 


W środę, 15 b. m. jak donosi- 
my krótko na innym miejscu, od- 
była się przed Sądem Okręgowym 
w Krakowie rozprawa przeciwko 
tów. tow. radnemu  miejskiemu 
Ceklerze, Piszczkowi, Musze oraz 
Kielhasie. Obronę wnosili: tow. 
Cekiery tow. dow. dr. Rosen. 
zweig i dr. Bross; tow. Płazczka 
tow. dr. Ringeihelm, tow. tow. 
Muchy 1 Kie;basy, tow. dr. Pajdak. 

Akt oskarżema zarzuca tów. 
tow. Cekierze użycie przemocy 
wobec st. posterunkowego służby 
Śledczej, znieważenie Rządu, 0- 
brazę Sejmu oraz obrazę min. 
Becka. Reszcie oskarżonych za- 
czuca akt oskarżenia użycie prze 
mocy wobec funkcjonarjusza po- 
licji. 

Wszyscy oskarżeni nie przyzna 
Ją się do winy | w obszernych tiu 
maczeniach wykazują swą niewin 
ność. 

Przez salę sądową przesunęła 
się kilkudziesięciu świadków, któ- 
rzy w znakomitej większości za- 
przeczyli faktom przytoczonym w 
akcie oskarżenia. Zaledwie kilku 
świadków funkcjonariuszy policyj 
nych polwierdziło pewne okolicz- 
ności oskarżenia. 

Jeden ze świadków policyjnych 
zeznaj jako hy tow. Cekiera obra- 
zit Sejm z r. 1928. Na zwróconą 
mu przez obrońcę uwagę, że prze- 
€ież oskarżony, jako czlonek PPS, 
nie mógł się obrażliwie wyrażać 
o Sejmie, któremu marszałkował 
tow. lgnacy Daszyński, świadek 
zaczął się mę!nie tłumaczyć, ca 
wywołało wśród iłumnie zebranej 
publiczności wesolość. 

Zeznawali m. in. tow. tow. A. 
Clolkosz, K. Przybyś, Z. Bocian 
E J. Cyrankiewicz, kiórzy katego- 
rycznie stwierdzili, że tow. Cekie- 
ra nigdy nie „komunizował* a sło 
sunek jego do zagadnień pańsiwa 
wych byl najzupełniej zgodny z 
linią PPS. Na wiecach przema. 
wial z ramienia PPS, lub Związ- 
ków Zawodowych, będąc czlon- 
klem OKR, PPS, Rady Związków 
Zawodowych i kgkrelsrzem okrę: 
gowym Zwlązku Robotników 
Przemysłu Spożywczego, 


Po przesłuchaniu świadków na- 
stąpiły przemówienia stron. Pro- 
kurator domagał się skazania 
wszysikich oskarżonych. Z obroń 
ców pierwszy zabrał gios tow. dr. 
Rosenzweig, który w dłuższym 
rzeczowym wywodzie wykazal 
bezpodstawność aktu oskarżenia, 
zbljając wszystkie jega zarzuty. 
W konkluzji wnósł o uniewinnie- 
nie tow. Cekiery. Następny obroń 
ca tow. dr. Bross z wlaściwą so- 
bie swadą uwypuklił istotne mo- 
menty sprawy, które przemawia- 
ją za wyrokiem uwalniającym. 
„Oczy 20 tysięcy obywateli Kra- 
kawa — mówił tow. Brass — któ- 
rzy wyslali oskarżonego Cekierę 
do Rady miejskiej, zwrócone są 
na salę sądową. Od wyroku zale 
żeć będzie czy wybór wlodarza 
Krakowa dokona się przy wolnej 
grze sił. (Zaznaczamy, że na 
1b-go wyznaczona wybory pre- 


zydium. miasta). Proszę o wol- 
ność dla Stanisława Cekiery". 
Następnie Imieniem pozostałych 


oskarżonych przemawiali obroń- 
cy tów. tow. dr. R.ngelheim | dr. 
Pajdak. 


W ostatnim słowie tow. Cekie- 
ra prosił a wyrok uwalniający. 
„Jako socjalista nie wypieralbym 
się swych czynów, gdybym je po- 
pełnił. Nie llcowało by to z god- 
nością człowiekg P. P. S. Nie je- 
stem jednak winien | dlatego pro- 
szę o uwolnienie" Reszia oskar- 
żonych eównież prosiła o uniewin 
nienie. 

Przewodniczący rozprawą sę 
dzia dr. Konopka zapowiedział 0- 


głoszenie wytoku w sobotę 18 
b, m. 
Tow. dr. Rosenzweig stawia 


wniosek o wypuszczenie tow. Ce 
kiery na wolność, aby dać mu 
możność wzięcia udziału w zebra- 
niu wyborczym Rady Miejskiej. 
Do tych wywodów przyłączył się 
ubrońca dr. Bross powolując stę 
na to, że ustaly przyczyny tymcza 
sowego aresztu. Sędzia zopowie- 
dział ogłoszenie posłanow:enia w 
tej sprawie później z uwagi na 
spóźnioną porę. Tow. Ceklerę od 
prawądzona z powrotem do wię” 
zienia, 


ZAMIENIAMY stare radioaparaty na doskonałe supery; 


najnowszego typu 


„ELEKTRIT” 


„RADIOFON" Kraków, RYNEK GŁ 5 


Walne Zgromadzenie 
Członków Zw. Rob. Przemysłu Metalowego w Polsce 


Oddz ał 40 Krakowie 


odbędzie się w dniu 198 b. m. w 
sali Domu Górników, Al. Krasiń- 
skiego 16, o godz. 10 przed polu- 
dniem. W. razie braku kompletu, 
zebranie to odbędzie się w drugim 
terminie o godz. 1! przed polud- 
niem z następującym porządkiem 
obrad: 


1) Zagajeme. 2) Odczylanie pro 
tokółu z astatuiego walnego zgro 
madzenia. 3) Sprawozdania: a) z 
działalności Zarządu, b) kasowe, 
c) Komisj: rewizyjnej. 4) Udziele. 
nie absolutorium  usiępującemu 
Zarządowi. 5) Wybór nowego Za 
rządu. 6) Wolne wnioski. 


ODCZYT DRA J. DOBRZYCKIEGO 
Q PIĘKNOŚCI TRADYCJI 
ERAKOWA 
W piątek, 17 b. m. o godz. 18-ej, 
odbędzie się w wielkiej sali M. Mu- 
zaum Przemysłowego, przy ul Smo- 
leńsk 9, interesujący odczyt histo- 
tyczny sztuki dra Jerzego Dobrzye- 
kiego p. t. „O plęknej tradycji Kra- 
kowa, ich apiekunach i wrogach“, 
urządzony w ramach zebrań nauko- 
wych Tow. Miłośników hist, i zab. 
Krakowa, Watęp 20 gr, młodież 

10 gr. 

DALSZY ROZWÓJ 
ELEKTRYFTRACJI GMIN 
POKRAKOWSKICH 

W dniu 4 marca 1939 w obecności 


|zkarżony przeczy, by miał mówić, Zarządu gminnego oraz przedstawi- 
łe ma znajomych sędziów i proku- ciel Elektrowni m. w Krakowia zo- 


rałorów, których można przekupić. 


atata uruchomiona aiać rozdzielcza 


t oświetlenia publicznego w Bleża- 
nowie. Ulice tej gminy zoatały oświe- 
tone 119 lampami na trasie 7140 m. 
Jest 'to już 13-ta gmina z rzędu cał- 
kowicie zelektrytikowana przez Elek 
trownię miejską w Krakowie. 


Z TOW. TECHNICZNEGO 


Krak. Towarzystwo Techniczne 
oraz Stow. Pol Inst. Górniczych 
1 Hutniczych Oddział w Krakowie 
organizują cykl odczytów z dziedzi- 
ny surowców przemysłowych PolskL 
Cykl ten zainauguruje w lokalu 
Krak. Tow. Techn, (ul Straszew- 
skiego Nr. 28/11) w piątek, dniu 
17 marca b. r., o godz. 19-ej, dr. Inż 
Stefan Czarnocki, prof. Akad. Górn, 
referatem na temat: „Surowce mine- 
raine Polski — Część I“, Goście mile 
widziani. 


Sekcja Akadem:cka P.P.S. Org. Młodz. P.P.S. 


urządzają w piątek, dnia 17 mar-IGórników w Krakowie, Al. Kra. 


ca o godz. IB-tej w sali Domu 


lsińskiego 16 


MŁODZI NA NOWE DROGI 


Położenie młoducży — Mlo- 
dzież a oświala i kultura — Prze- 
śladowanie młodzieży przez hitle- 
rawców w Gdańsku — ó 
wienie prof. Bartla — Z 
Lwowie — Walka z unsrchią na 
wyższych uczelniach — Autono- 


mia — Socjalistyczne rozwiązanie 
kwestii młodzieżowej. 
Przemawiają ttow. dr. Szumski 
Rosieński, Rysiewicz i Stelmach. 
Akademicy — młodzi robotni- 
cy — stawcie się masowo! 


ENE a=, owo" of e- 


Strajk głodowy w szpitalu Ubezp. Społ. 
im. 6. Nirutowicza w Krakowie 


W dniu 10 marca 1939 r. na 
ogólnym zgromadzeniu pracowni- 
ków szpitala Ubezpieczałni Spele- 
cznej w Krakowie im. G. Naruto- 
wicza zapadła uchwała o przystą- 
pieniu pracowników da „głodów- 
ki“ na skutek przeciągania zala- 
twienia postulatów pracowni- 
czych przez Dyrekcję Ubezpieczal 
ni Społecznej. 

Ostatnio doszło do silniejszego 
zatargu między Dyrektorem Szpl- 
tala dr. Schanzenbachem, który 
nie chciał uznać delegacji pracow 
ników i wysluchać wszystkich za- 
żaleń, których codziennie jest pod 


dostatkiem. Ta właśnie skłoniło 
pracowników do chwycenia się 
ontntecznego środka t. j. „gło- 


dówki“, która po trzech dniach 
została przerwana na skutek kon 
ferencji, jaka odbyła się w Inspek 
toracie pracy w dniu 13 bm. Kon- 
ferencję tę prowadzila Inspektor- 
ka Pracy, p. Ćwiklińska. Z ramile- 
nia organizacji Związku Prac. 
Kom. i Inst. Użyt. Publ. w Pol- 
sce, Oddział I w Krakowie, brali 
udział tow. tow. M. Łachecki I 
Jan Fryc, delegatki tow. Janina 
Trybusówna i Anna Dzidek; z ra- 
mienia Dyrekcji _ Ubezpieczalni 
Społecznej — dyr. Zygmunt Kle- 
menslewicz. dr. Kropatsch; z Dy- 
rekcji Szpitala — dr. Schanzen- 
bach i p. Wyrabisz. 

Po omówieniu wszystkich postu 
Iatów uchwalono, że podciągnię- 
cie pod pragmatylte sluźbową pra 
cownlków fizycznych, jak również 
dodatek lokalny, należą da Głów- 
nego Zarządu Z. U. S. w Warsza- 
wie. Natomiast uregulowanie cza- 
su pracy ma nastąpić wedlug 
ustawy, wikt hędzie lepszy — I 
resztę mniejszych spraw załatwi 
Dyrekcja U. S. na miejscu. Tak 
zakończyła się plerwsza „głodów- 
ka“ w Szpitalu Ubezpieczałni Spa 
łecznej w Krakowie, 


Organizacja klasowa wykazała 
duże cierpliwości i długo wstrzy- 
mywała pracowników, lecz nie- 


Resertuar 


TEATR M. J. SŁOWACKIEGO. 


Piątek, 17.N1: „Temperamenty”. 
Sobota, 18.: „Temperamenty”. 
„OPOWIEŚCI HOFFMANA“ 

W OPERZE KRAKOWSKIEJ 
W poniedziałek, dn. 20 b. m. daje 
Ogera krakowska. popularną 1 lubia- 
ną operę J. Offenbacha „Opowieści 
Tioffmana*. Trzy postacie kobiece 
wykona znakomita śpiewaczka Ada 
Sar, jaka poeta Hoffman wystąpi 
tenor T. Szymonowicz, zð cztery 
postacie demoniczne wykona świct- 
ny basistą acen zagranicznych, Her- 
man Horner. Przy pulpicie kapelmi- 
strzowskim stanie dyr. Zdzłaław Gó- 
rzyńnki znany dyrygent koncertów 

symfonicznych. 


ATLANTIC: „Dia clebia senori- 
to". 

STELLA: „Rycerza stepu“, 

SCALA: „Wielki wale“, 

ŚWIT: „Żelazna hełmy'. 

WANDA: „O czym się nia mówi" 

PROMIEŃ: „Patrol bohaterów", 


stety dr. Schanzenbach najwięcej 
tu zawinił, paraliżując ugodowe 
zaiatwienie sprawy. 

Po akcji jestemy świadkami 
pewnych prowokacji w szpitalu 
ze strony nastawionych ludzi, htó 
rzy mówią o rzekomym zbolnze- 
wizowaniu slużby i t. p. Organi- 
zacja ostrzega wszystkich, Że w 
razie powtarzania się oszczeratw 
— pociągnie sprawców do odpo- 
wiedzialności sądowej. 

Dalszy rozwój wypadków um- 
leżniony jest od wykonania przy- 
rzeczonych postulatów przez Dy- 
rekcję Ubezpieczalni Społecznej i 
jej zachowania się wobec praco- 
wników, 

Pracownicy muszą zdobyć le- 
pszą płacą i ustawowy czas pracy. 


Radio krakowskie 


Piatek, 17 marca. 
6.57 Pleśń „Witaj Gwiazdo Mo- 
rza", 8.10 Piyta za płytą... orez wia 
momości bleżące. 11.25 Nieznani pie- 
Anlarze francuscy (płyty z Warsza- 
wy). 1400 Muzyka obiadowa (pły- 
ty). 14,20 Audycja dla dzieci: 4) 
Skrzynka w opr. Krystyny Krupiń- 
aklieji b) Teatr Marlonetek: „Jak 
mały Ignacy szukał sobie pracy” w 
opr. Jerzegu Karpowicza (nagranie). 
14.50 Odczytanie programu na dzień 
następny. 14.55 Wiadomości gospo- 
darcze. 17,45 Dokąd jechać w świę- 
to? — w opr. Holeslawa Pągowskie 
go. 1150 Odczyt eportowy: „W po 
gani za rekardem" -— wył. dr. Wa- 
cław _ Sldorov.icz. 18.00 Recital 
skrzypcowy Stanisława  Mikuszew- 
skiego, przy fortepianie Jerzy G2- 
czek. _22.55 Lokalna informacje. 
23.05 Zakończenie audycji. 


SONOTA, IB marra. 

6.57 Pieśń, 810 Muzyka (płyty) 
oraz wiademošcl bieżące. 11.25 Mu- 
zyka polska (płyty). 14.00 Koncert 
rozrywkowy w wyk. orkieatry toz- 
g.ośni katowickiej pod dyr. Jaroała- 
wa_ Leszczyńskiego (z Katowic). 
14.50 Odczytanie programu na dzień 
następny, 14.55 Wiadomości goapo- 
darcza. 18.00 Pogadanka aktualna. 
18.10 „Nasza pieśni" w wyk. Heleny 
Gliszczyńskiej (sopr.), przy fort. 
Wacław Geiger. 22.25 Lokalne in- 
formacje. 23.05 Zakończenia audycji 


Radio śląskie 


Piątek, 11 marca. 


5.30 „Dzień dobry”. 6.3 Program 
na dziś1125 Nieznani pieśniarze 
francuscy — płyty z W-wy. 14,00 
Pogaanka sportowa. 14.10 Koncert 
życzeń, 14.50 Radiofonizecja kraju. 
1455 Wiademości bieżące i giekda. 
1745 „Z natki a ziemi śląskiej: Wy 
żyna Sląska" — pogadanka mgr. 
Zotli Buczkówny. 17.54 „Dzień imla 
nin Naczelnego Wodza w świetlicy 
Śląskiej" — audycja w opracowanie 
Władysława Pawlawskiego w wyko- 
nanlu zespołu  międzyświetlicowage 
Miejskiego Ośrodka Oświaty w Ka- 
towicach. 18.15 , Mieszanki koniczyn 
z trawami" — pogadanka inż, Da- 
niela Gołogórskiega. 18.25 Wiadomo 
ści sportowe. 22.55 Komunikat ble- 
żący. 23.05 Zskończenia programi 


SOBOTA, 11 marca. 


5.30 „Dzień dobry“ — wesały mon 
taż płytowy. 6.30 Program na dziś. 
11.25 Marsze wojskowe — płyty m 
W-wy. 14.00 Koncert rozrywkowy 
w wykonaniu Orkiestry  Rozglaśni 
Katowickiej pod dyr. Jarosława Le- 
szczyńskiego. 14.50 Wiadomości bis 
Żące 1 giełda. Godz 18.00 Pic- 
śni w wykonaniu Heleny Hrnbi- 
Szalkiewiczówaj. Przy fortepianie 
Karol Bzafranek. 18.15 Pogudanka 
aktualna, 18,25 Wiadomości sporto- 
we. 22.56 Komunikat bieżący. 23.05 
Zakończenie programu. 


A On 
Teatr miejski dla T. U. R. 


W niedzielę, 2 kwietnia, o godz. 8 wiecz, odegrana będzie komedia 
Antoniego Cwojdzińskiego p. t 


„TEMPERAMENTY" 


Bilety sprzedaje adm. „Naprzodu“ 
ul. św. Tomasza 11, I p. of. i Biblio- 


teka T. U. R., ul. Sławkównka 12, I p. 
Ceny od 60 gr. do zł. 2.50. 


Odhia w drukarni „Robotniz”, Warszawa, Warecka a, 


